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Za kilka lat wspomnisz moje słowa, 
zobaczysz (PRAWDA!)
Załóż czapkę, bo potem będziesz 
chora/y.
Której części zdania nie rozumiesz?
Nie obchodzi mnie, że wszyscy idą. Ty 
nie jesteś „WSZYSCY“.
Jesteś starsza/y, więc musisz być 
mądrzejsza/y.
Prosiłam? Prosiłam, a ty jak zawsze 
musisz zrobić po swojemu.
Posprzątaj pokój, bo to wstyd w takim 

To tylko jedno słowo, a jak wielu 
zapewne się przekonało ma 

wyjątkową moc i najczęściej jest 
właśnie pierwszym słowem, które 
potrafimy wypowiedzieć. To właśnie 
Ona jest przy nas od pierwszych chwil.

Dzień Matki to jedno z najbardziej 
wyjątkowych świąt. Jest obchodzone 
nie tylko w Polsce, ale na całym świecie, 
bo macierzyństwo nie zna granic. Na 
każdym kontynencie, niemal w każdym 
kraju, dzieci doceniają swoje mamy. 
Każda mama w takim dniu powinna 
poczuć się naprawdę wyjątkowo.

Dzień Matki w Polsce obchodzony jest 
26 maja. Jest również celebrowany 
w 140 różnych krajach na całym 
świecie. W USA stał się nawet 
świętem państwowym. Obchodzony 
jest praktycznie od starożytności i 
przypada w drugą niedzielę maja.

Oprócz tego, że mama jest dla nas 
jedną z najważniejszych osób na 
świecie, która oddaje nam całe swoje 
serce i wkłada wszelkie siły, by nasze 
życia były jak najlepsze, potrafi też jak 
nikt inny powiedzieć do nas kilka zdań, 
które głęboko zapadają w pamięci. 

Oto kilka z najbardziej popularnych 
tekstów mam, które znają 
praktycznie wszystkie dzieci 

niezależnie od wieku! 

Ile razy mam cię o to prosić?
Nie rób takich min, bo już ci tak 
zostanie.
Poczekaj tylko, aż ojciec wróci do 
domu.
Nie obchodzi mnie, kto z was zaczął.
Zostaw ziemniaki, ale zjedz chociaż 
mięso.
Bo tak powiedziałam. Dlatego.
Marsz do pokoju. Bez dyskusji.

Mama - najpiękniejsze słowo świata
brudzie mieszkać.
Nie siedź tyle przed komputerem bo 
oślepniesz.
Nudzi Ci się? To zaraz znajdę Ci 
zajęcie...
„Mamo za ile obiad?!“ - Jak ziemniaki 
się ugotują.
A ja tylko chodzę i po wszystkich 
sprzątam.
Jeszcze dobrze oczu nie otworzy i już 
telefon w ręku.
Ja się uczyć za ciebie nie będę.

Zapewne niejedna z mam uśmiechnie 
się podczas czytania tych zdań i 
przyzna, że też ich używa. Nie zmienia 
to faktu, że mama dla każdego z nas 
ma wyjątkowe miejsce w naszym 
sercu.

Kiedyś Wilhelm Raabe powiedział:
„Żadna mądrość, której możemy 
nauczyć się na ziemi, nie da nam tego, 
co słowo i spojrzenie matki”.

Wszystkim  Mamom, które 
obchodziły swoje święto w 
„amerykańskim” Dniu Matki i 
tym, które obchodzić będą 26 maja 
życzymy wspaniałych chwil ze 
swoimi pociechami w tym pięknym 
dniu. Pamiętajmy, mama to 
wyjątkowa osoba w naszym życiu.
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listopada 1918 r przybył do 
Warszawy. Autorytet Piłsudskiego 
sprawił, że Rada Regencyjna jemu 
przekazała władzę:11 listopada 
władzę nad wojskiem (data ta jest 
uznawana za dzień odzyskania przez 
Polskę niepodległości), a 14 władzę 
cywilną.  22 listopada Piłsudski 
dekretem ogłosił się Naczelnikiem 
Państwa. Dbał o ustawodawstwo 
socjalne broniące ludzi pracy. W 
listopadzie 1918 roku ukazał się 
dekret o 8-godzinnym dniu pracy. 
W grudniu-dekrety zakazujące 
pracy w niedzielę, święta i w nocy. 
Jednocześnie usankcjonowano 
prawo do strajku i zakazano eksmisji 
bezrobotnych z mieszkań. Później 
wyszły dekrety o inspekcji pracy i 
ubezpieczeniu na wypadek choroby. 
Polska pod względem zabezpieczeń 
socjalnych wyprzedziła najbardziej 
rozwinięte kraje zachodnie. W 
jednym z dekretów wydanych 
tuż po odzyskaniu niepodłegłości 
Polki uzyskały prawa wyborcze. W 
Ameryce kobiety uzyskały prawa 
wyborcze 2 lata później.

Intensywnie rozbudowywana była 
armia, która w końcu 1919 roku 
liczyła już ponad 600 tys. żołnierzy.

W czasie wojny polsko-sowieckiej 
Piłsudski osobiście kierował 
wyprawą wileńską (IV 1919), 
wyprawą kijowską ( IV-V 1920), 
Bitwą Warszawską (VIII 1920) oraz 
Bitwą nad Niemnem (IX 1920). 
Pokonanie bloszewików zaważylo 
na losach całej Europy. Unicestwilo 
plany eksportu rewolucji, co 
przesądziło o porażce komunizmu 
w Niemczech i tym samym w innych 
rejonach kontynentu.

19 marca 1920 r. Józef Piłsudski 

mianowany został pierwszym 
Marszałkiem Polski.

Życie osobiste miał urozmaicone. 
Od dawna żył w nieformalnym 
związku z Aleksandrą Szczerbińską, 
z którą miał dwie córki. Jego 
pierwsza żona, Maria, nie godziła się 
na rozwód i dopiero po jej śmierci 
w 1921 roku mógł wziąć kolejny 
ślub, przechodząc tym razem z 
powrotem na katolicyzm. Piłsudski 
został ojcem późno – jako 50 latek. 
Córki były jego prawdziwą miłością 
i dumą, zajmował sie nimi bardzo 
troskliwie, śledził ich szkolne 
sukcesy i przygody.

Po wyborach prezydenckich 14 
grudnia 1922 r. złożył władzę 
Naczelnika Państwa na ręce 
prezydenta Gabriela Narutowicza. 
Od połowy 1923 roku, zrezygnował 
z udziału w życiu politycznym, 
oddawał się w Sulejówku w głównej 
mierze pracy pisarskiej i odczytom, 
budując równocześnie i rozszerzając 
zaplecze swych zwolenników. 
Piłsudski obserwował uważnie 
sytuację polityczną w kraju. 
Rezygnując z urzędów wierzył, że 
obywatele dojrzeli do samodzielnego 
sprawowania władzy poprzez swoich 
reprezentantów. Ale upływający czas 
tylko utwierdzał go w przekonaniu, 
że się mylił. Ostatecznie w 1926 
r., 12 maja miał miejsce przewrót 
majowy w wyniku, którego u władzy 
znalazł się ponownie Piłsudski 
i jego zwolennicy. W walkach w 
Warszawie zginęło blisko 400 
osób. Smierć walczących pozostaje 
w polskiej historii tematem, na 
który się najczęściej milczy. Choć 
oficjalnie Piłsudski piastował 
jedynie stanowisko Głównego 
Inspektora Sił Zbrojnych oraz 
Ministra Spraw Wojskowych, to 
w rzeczywistości aż do śmierci był 
faktycznym dyktatorem państwa 
polskiego, który niezbyt łagodnie 
traktował swoich przeciwników.

Józef Piłsudski zmarł na raka 
wątroby 12 maja 1935 roku w 
Belwederze, dokładnie w 9 rocznicę 
zorganizowanego przez niego 
zamachu stanu. Uroczystości 
pogrzebowe odbywały się przez 
kilka dni- od 13-18 maja. Śmierć 
Piłsudskiego tylko wzmocniła w 
narodzie silny już od kilku lat kult 
postaci marszałka, trwający do 
dzisiaj. Nastrój żałoby był w kraju 
powszechny. Jego ciało pochowano 
na Wawelu w krypcie św. Leonarda, 
a serce złożone zostało w grobie 
matki na wileńskiej Rossie. W 
1937 r. na polecenie metropolity 
krakowskieg biskupa Adama 
Sapiehy trumna z jego szczątkami 
została przeniesiona do krypty pod 
wieżą Srebrnych Dzwonów.

Józef Piłsudski to jedna z 
największych postaci w historii 
Polski, ale nie ma drugiego takiego 
męża stanu, który budziłby 
jednocześnie tyle kontrowersji. 
Piłsudski, przedstawiany jest jako 
ojciec polskiej niepodległości, 
wybitny wódz, strateg i obrońca 
Europy przed bolszewicką 
rewolucją, ale także jako autorytarny 
polityk twardo rozprawiający się z 
politycznymi przeciwnikami.

Dla większości jednak to człowiek, 
który umiał przekuć swe marzenia 
i marzenia czterech pokoleń 
żyjących w niewoli w realną, wolną i 
niepodległą Polskę. 

Kazimiera Ferenc

Józef Piłsudski to postać 
niesamowicie zasłużona dla Polskiej 
historii, którą powinien znać po 
prostu każdy Polak. 

Urodził się 5 grudnia 1867 r. w 
Zułowie niedaleko Wilna. Pochodził 
z zamożnej ziemiańskiej rodziny, w 
której kultywowano polskie tradycje i 
propagowano postawy patriotyczne. 
Jego ojciec, również Józef, brał 
udział w Powstaniu Styczniowym, 
Był czwartym dzieckiem (spośród 
12), w domu nazywano go Ziukiem. 
Młody Piłsudski nie planował 
kariery wojskowej - chciał zostać 
lekarzem. W 1885 r. dostał się na 

zaś rozpoczął starania o zdobycie 
komendy nad całą formacją. Nie 
tracił nadziei, że Legiony staną 
się kadrą własnej armii, będącej 
podczas wojny najważniejszym 
atrybutem odradzającej się 
państwowości polskiej. Po roku 
działań Legiony rozłosły się do 
trzech brygad. Nie była to duża siła, 
ale walki legionowe miały ważne 
znaczenie polityczne: przypominały 
o sprawie polskiej. W trakcie walk 
rodziła się legenda Komendanta, 
który swoją charyzmą wzbudzał 
szacunek żołnierzy, którzy byli 
gotowi pójść za nim choćby na 
koniec świata.

Pod wpływem rewolucji w Rosji 
zmienił się układ sił politycznych na 
ziemiach polskich . Doszło do swego 
rodzaju odwrócenia przymierzy. 
Wraz z obaleniem caratu stracił 
sens sojusz Piłsudskiego z 
państwami centralnymi. Ustąpiło 
bezpośrednie zagrożenie ze strony 
Rosji , a głównymi  przeszkodami  
na drodze do niepodległości  
stały się teraz Niemcy i Austria. 
Pretekstu do zerwania z państwami 
centralnymi dostarczyła formuła 
przysięgi, którą miały składać 
Legiony przekształcane w Polską 
Siłę Zbrojną. Piłsudski polecił 
swoim zwolennikom odmówić 
złożenia przyrzeczenia. Oskarżony 
o bunt został 22 lipca 1917 roku 
aresztowany, a później internowany 
w Magdeburgu. Ryzykował nie tylko 
wolnością, ale i życiem. Uniknął 
tego , a zyski polityczne płynące z 
uwięzienia były olbrzymie. Zyskał 
kapitał, który procentował, gdy 
Niemcy i Austria przegrały wojnę.

Zwolniony z internowania 10 

uzbrojenia dla PPS i utworzonej 
przy partii Organizacji Bojowej PPS. 

26 września 1908 r. Piłsudski 
dowodził akcją bojową na wagon 
pocztowy w Bezdanach pod 
Wilnem, podczas której zdobyto 
ponad 200 tys. rubli. Bezdany 
były najbardziej brawurowym 
napadem w historii polskiego ruchu 
lewicowego. Były też pierwszą 
i jedyną akcją terrorystyczną z 
udziałem Józefa Piłsudskiego. 
Nigdy już nie wrócił do tej metody 
walki. Pieniądze zdobyte podczas 
skoku na pociąg z forsą, pozwoliły 
mu na sfinansowanie znacznie 
bardziej ambitnego przedsięwzięcia: 
budowy organizacji strzeleckich 
– zalążka przyszłych Legionów 
Polskich i przyszłego Wojska 
Polskiego: Związku Strzeleckiego 
we Lwowie oraz Towarzystwa 
Strzeleckiego w Krakowie. Dzięki 
temu w chwili wybuchu I wojny 
światowej Piłsudski stanął na czele 
dobrze wyszkolonych oddziałów, 
z którymi wkroczył na teren 
Królestwa Polskiego, z zamiarem 
wywołania powstania. Akcja ta 
sie nie udała. Oddziały strzeleckie 
zostały potem przeformowane w 1 
pułk, a później w pierwszą Brygadę 
Legionów. Formalnie były one 
częścią austriackiego pospolitego 
ruszenia, lecz faktycznie dzięki 
patriotyzmowi żołnierzy i poparciu 
społeczeństwa Galicji, stanowiły 
zaczątek wojska polskiego. Piłsudski 
mimo podporządkowania Legionów 
Austrii w głębi duszy nie wyrzekł się 
jednak walki o niepodległość. Tej 
idei służyło utworzenie w Królestwie 
Polskim (zabór rosyjski) na tyłach 
nieprzyjaciela, Polskiej Organizacji 
Wojskowej (POW), w Legionach 

jej liderów. Był zwolennikiem tzw. 
socjalizmu niepodległościowego i w 
tym kierunku starał się oddziaływać 
na Polską Partię Socjalistyczną, 
Uważał, że partia powinna tworzyć 
podległą sobie organizację o 
charakterze wojskowym, która 
mogłaby dać albo kierunek 
powstaniu antyrosyjskiemu albo 
wyszkolić kadry dla przyszłej armii 
polskiej.  

Wśród członków PPS spotkał 
także swoją pierwszą żoną – Marię 
z Koplewskich Juszkiewiczową.
Ślub wzięli w 1899 r., a dla 
wybranki przyszły marszałek 
zmienił wyznanie na ewangelicko-
augsburskie. Razem z żoną i jej 

studia medyczne do Charkowa. 
Już po roku został wydalony za 
przynależność do ruchu „Narodnaja 
Wola” i udział w studenckich 
manifestacjach. Jego późniejsza 
działalność wśród wileńskich 
socjalistów została zauważona przez 
aparat bezpieczeństwa i 22 marca 
1887 r. został aresztowany i zesłany 
na 5 lat na Syberię pod zarzutem 
uczestnictwa w spisku mającym 
na celu obalenie Aleksandra II. Po 
zakończeniu kary powrócił 1 lipca 
1892 r. do Wilna.

W 1893 r. wstąpił do Sekcji Litewskiej 
PPS, szybko stając się jednym z 

córką z pierwszego małżeństwa 
jesienią 1899 r. przeniósł się 
wraz z drukarnią „Robotnika” 
do Łodzi, gdzie 22 lutego 1900 r. 
został aresztowany. Po wstępnym 
śledztwie, przewieziony został do 
warszawskiej Cytadeli i osadzony 
w X Pawilonie. Symulując obłęd, 
uzyskał w grudniu przeniesienie do 
petersburskiego Szpitala Mikołaja 
Cudotwórcy, skąd 15 maja 1901 r. 
zbiegł i przedostał się do Galicji.

Udał się wkrótce do Japonii, która 
była akurat w stanie wojny z Rosją. 
W kraju kwitnącej wiśni chciał 
sformować polski legion przy Armii 
Japońskiej. Ostatecznie Japończycy 
pomogli jednak tylko przy zakupie 

Józef Piłsudski – Ojciec i Obrońca 
Niepodległości Polski

 

STAN F u r n i t u r e L L C
P O L S K I  S K L E P  M E B L O W Y

59 High St., 
New Britain

Godziny otwarcia
Wtorek - Piątek. 

10:00am do 5:00pm
Sobota i niedziela. 

10:00am do 2:00pm

call (860) 817-6225  (860) 229 - 0879
  email: superliving@sbcglobal.net

*Jadalnie * Sypialnie * Biura * Przedpokoje 
*Meble dziecięce * Wersalki * Narożniki* 

Kanapy * Fotele * 
Krzesła *

 Krzesła barowe * 

DOŁĄCZ DO NASZEJ 
ZAŁOGI
Poszukujemy doświadczonych
operatorów maszyn CNC - tokarki i frezarki

* Pełny etat
* Świadczenia socjalne
* Płatne urlopy
* Premia za podpisanie z nami umowy

podanie prosimy wysyłać: 
resumes@straton.com

180 Surf Avenue
Stratford, CT 06615
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Autobiographia: Julia Karwacka 
kończy w tym roku liceum. Razem ze 
swoją rodziną mieszka w Fairfield CT. 
Wolne chwile spędza na czytaniu wierszy 
i książek. Próbuje też swoich umiejętności 
jako pisarka. Stara się też być na bieżąco 
z polityką, wydarzeniami społecznymi i 
nowinkami w dziedzinie kultury i sztuki. 
Bardzo ważne są dla niej korzenie, 
z których się wywodzi czyli ojczyzna 
dziadków i rodziców - Polska. Uczęszczała 
do Szkoły Kultury i Języka Polskiego im. 
św. Jana Pawła II w Bridgeport CT. Przez 
wiele lat działała czynnie w harcerstwie, 
obecnie prowadzi drużynę harcerek. 
Z wielką pasją i zaangażowaniem od 
najmłodszych lat tańczy w Zespole 
Pieśni i Tańca „Polanie”. Jesienią planuje 
rozpocząć studia na uniwersytecie. 
Celem poniższych artykułów będzie 
uświadamianie i przekazywanie młodej 
generacji istoty i wagi oraz niewątpliwie 
uroków wychowania się w rodzinie 
polskiej na terenie USA. Ważne jest, żeby 
młodzież zrozumiała, że oto nadchodzi 
czas, kiedy ich głos będzie słyszalny. 
Należy to dobrze wykorzystać. Bogactwo 
dwóch kultur, które spotykają się w tego 
rodzaju domach niesie ze sobą ogromny 
potencjał opowiedzenia o pięknie i głębi 
naszej polskiej kultury. Ameryka to kraj 
emigrantów. Młode pokolenie stanie 
się niebawem nierozerwalną częścią 
tego społeczeństwa. Najważniejsze, 
aby połączyć te dwa głosy Polaków 
i Amerykanów - taki rodowód mają 
w sercach dzisiejsi młodzi ludzie 
wychodzący z domów polskich 
emigrantów. Julia Karwacka zaprasza 
na cykl tekstów, które ma nadzieje 
otworzą nową, ciekawą perspektywę dla 
wszystkich młodych czytelników.  

Autobiography: Julia Karwacki is 18 
years old, a senior in highschool and 
lives in Fairfield, CT with her family. Julia 
loves to write, read poetry and books 
and loves to learn about current events 
happening in the world. She is involved 
within the Polish community such as 
completing Polish school, leads Polish 
Harcerstwo, and is a dedicated member 
of Polish Folk Dancing “Polanie”. Her 
passion is to encourage young teens to 
find an interest in reading and writing. 
Julia plans to go to university starting 
this fall. She hopes kids understand the 
significance of furthering education so 
that the young generation can understand 
the importance of knowing what’s going 
on in the world, especially in the lens of 
our unique Polish-American culture and 
heritage. She believes that young kids are 
the future, and that we should contribute 
to that legacy as Young Polish teens living 
in the United States. She invites you to 
further explore her work in writing, in 
the hopes to open a new perspective for 
young readers. 

Co to jest rodzina? What is the first 
thing that comes to your mind when you 
hear the word family? Maybe you’d say 
they’re hope, or caring, or comforting. 
Family: “a fundamental social group in 
society typically consisting of one or two 
parents and their children,” according to 
the Merriam-Webster Dictionary. Now, 
while this definition serves as a basis of 
the meaning of family, I’d say that many 
of us would interpret the word family in 
many different ways. Today, there are 
multiple concepts of family, whether it’s 
living with your single mom, or a big 
family with dogs running around the 
house, or maybe you grew up with your 
grandparents and that’s who you call 
your family. Or many times, we think 
of someone close to us, not necessarily 
blood-relatives and could just be our 
greatest friends, who we identify as 
family. To this day, I recognize that my 
bestest friends are my family. Though 
we may not live in the same dwelling, or 
share DNA, they are my people. It’s clear 
there’s no universal term, or concise 
definition of who and what we call family. 
But, we can agree that family serves 
purpose to everyone in some type of 
way. It’s our baseline of having someone 
to trust, someone who we can lean on, 
knowing the appreciation and bonds for 
one another are infinite. 

Now that we have an idea of what family 
means, what is a Polish family and what 
does living in a Polish family entail? One 
thing is for sure, Polish families know 
how to use their voice, and by voice I 
mean with the utmost respect, being 
loud. You can prove me wrong but, in 
almost every scenario that’s played out, 
at least for myself, whether it’s happy, 
exciting, sad, stressful, or frustrating it 
results in a roar of pure loudness and 
emotion. Polish families are not quiet, 
infact, we’re pretty damn loud in the 
best way possible. Maybe it’s a cultural 
thing? I can’t say why that is since, I’m 
still figuring that out everyday. As much 
as I praise and celebrate growing up in a 
Polish family and comparing the typical 
American family setting with my own, 
there are certain things that I’ve noticed 
over the years that differentiate the two 
and are of great significance. 

A dear friend of mine, Julia Wadolkowski, 
who like myself is the oldest sibling in her 
family and preparing to start college at 
Holy Cross this coming fall, has shared 
many similar instances of growing 
up in a Polish family impacted by our 
American society. As the oldest siblings 
living in a Polish household, we’ve had 
to risk some of our own wants in order 
to prioritize taking care of our siblings 
and the functionality of our entire family. 
“There was always a lot of emphasis on 
just being the more responsible one, it 
was up to me to make sure [my siblings] 
were behaving and that everyone was 
being good, even if I got mad, I still had 
to always be the mature one and channel 
my mom a lot in the sense of trying to 
be the ‘adult,’” Wadolkowski stated. 
Needless to say, there were periods of 
our lives where we had to fulfill the role 

of the oldest sibling to the maximum and 
beyond. During times of stress or certain 
points we began to doubt ourselves that 
we were not contributing enough back 
to our family. We find it important that 
as an older sibling we always want to be 
the best and “even having a small failure 
feels huge. I’m an anxious person, so my 
whole life I’ve always wanted to please 
people and live to their expectations,” 
remarked Wadolkowski. 

This is a moment where I had realized that 
like myself and Wadolkowski and many 
other Polish teens, we subconsciously 
grew up in an environment that as 
family oriented as we are, felt the 
extreme pressures of pleasing our 
parents and families, in order to lead our 
family names with as much poise and 
recognition as we could. But to a degree, 
did this upbringing of our adolescent and 
childhood lives impact us that much? As 
much as we wanted to call it giving back 
to our family and parents, did we cross 
a line with our own well-being? One 
thing is for sure, besides the loudness 
of Polish families. We’d embarked on 
the competitiveness that’s grown within 
us over these years. “There is absolutely 
a huge competitive mindset. Especially, 
since a lot of us are first generation college 
students, there’s such an expectation to 
make the best out of that chance we have, 
and I think that just comes from the innate 
desire to make the most out of what my 
parents gave me,” said Wadolkowski. 

In light of these thoughts and 
connections, there really is no clear 
definition of the meaning of family, or no 
one answer to it. It is without a doubt a 
word I continue to decipher day to day. 
It’s mind boggling, yes. And in no way am 
I trying to underestimate the methods of 
how I was raised, because even though 
there were instances of maturing quickly 
and leading as an example to my siblings 
and family, I have benefitted from it in 
the end. The lessons we have learned 
paid off when it came to working hard. 
We were able to apply these life lessons 
throughout our lives as teenagers, in our 
years at highschool and now our future 
in college and so on. Expectations are 
a significant thing when growing up in 

„dasizm”. Podobno Polacy, którym 
udało się coś osiągnąć np. w Wielkiej 
Brytanii uważają, że sukces odnieśli 
dzięki odcięciu się od niedasizmu 
i polskiej mentalności. Wolność od 
kontaktów z rodzimymi urzędami, 
od polskiej organizacji pracy, są 
rzeczami, które nasi współemigranci 
sobie chwalą. Stankiewicz w książce 
sugeruje, że nasz kulturowy niedasizm 
jest także konsekwencją historii 
narodowej, która stała się dla nas 
niestety wymówką. 

Ciekawym aspektem poruszonym w 
„21 polskich grzechach głównych” 
jest stwierdzenie, że w Polsce Polacy 
dyskryminują się wzajemnie za to, że 
są Polakami, autor nazywa to zjawisko 
„autorasizmem”. Rodacy uznają siebie 
za gorsze społeczeństwo niż zachodnie. 
Żywimy niechęć do tego kim jesteśmy. 
Podobno sens i logikę prędzej 
przypiszemy działaniom obcokrajowca 
niż własnym.

Wspomnieć chciałabym także o 
„tupolewizmie”. Jest to „skłonność 
do robienia rzeczy bez należytego 
przygotowania i bez odpowiedniego 
zapasu czasu”. Nazwa niestety 
wzięta od katastrofy Tu-154 nad 
Smoleńskiem. Tragedia, która ujawniła 
wstrząsający poziom bałaganu na 
wszystkich szczeblach organizacji. 
Cała sytuacja jest dramatycznym 
przykładem naszej tendencji do 

Pisarz, historyk i filozof francuskiego 
oświecenia Wolter, powiedział: „Jeden 
Polak to istny czar, dwóch Polaków 
to awantura, trzech Polaków- och, 
to już polski problem narodowy”. 
Interpretację pozostawiam Państwu. 
Jak przystało na wzorową emigrantkę 
miotam się pomiędzy tęsknotą za 
korzeniami a przychylnością tudzież 
wrogością ku tutejszemu życiu. 

Kiedy przechodzi się przez burzę 
ojczyźnianej nostalgii warto ująć 
w słowa czego nam brakuje. Kiedy 
odhaczymy „gniazdo na gruszy 
bocianie”, prawdziwy polski las 
z borowikami i plażowanie nad 
miejscowym jeziorem z „Latem z 
radiem” w tle, pozostaje rzewność 
za rodakami. Oglądanie polskich 
wiadomości co prawda może nam całą 
melancholię rozwiać. Moja poszła z 
dymem gdy w ręce wpadła mi książka 
Piotra Stankiewicza „21 polskich 
grzechów głównych”. 

Czytałam potakując głową i myśląc 
jak to grzeszę. Autor wymienia 
takie występki między innymi jak: 
kultura dezinformacji, optymizm 
magiczny, zarządzanie rozmyciem 
odpowiedzialności, fetysz jedności 
narodowej, kozłoofiaryzm. Pozycja 
przypomniała mi o naszych 
narodowych skłonnościach, których 
ślady o różnym natężeniu jeszcze w 
sobie znajduję po ponad 20 latach w 

Stanach. Poczułam, że czytam książkę 
dla Polaków w Polsce. Pomogło mi to 
„wrócić” do tamtejszych realiów. 

Wyjeżdżając miałam nadzieję, że wiele 
rzeczy takich jak nasza mentalność 
ulegnie transformacji, że kiedyś wrócę 
do innego kraju. Moja lektura temu 
zaprzeczyła. Zaczytałam się na przykład 
w rozdziale o „niedasizmie”. Czymś 
co spodziewałam się, że wyginie. A 
jednak… . Polacy zrobią wszystko, żeby 
udowodnić, że się nie da. Zajmie nam 
to więcej energii niż samo wykonanie 
zadania, ale dowiedziemy, że problem 
jest nierozwiązywalny. Niedasizm ukłuł 
mnie nawet na emigracji, w polskim 
konsulacie. „Nie da się.” - usłyszałam 
w trakcie odnawiania paszportu. 
Moje zdjęcie nie spełniało wymogów 
dokumentu- „nie da się” zawyrokowała 
dwa razy pani w okienku. Zostałam 
następnie poinstruowana, że należy 
udać się przez ulicę i zrobić zdjęcie w 
pewnym ściśle określonym sklepiku. 
Tak też zrobiłam. Wyglądało mi 
na to, że panowie w „convenience 
store”mieli monopol na polskie 
zdjęcia paszportowe, była już kolejka 
klientów. Kiedy wróciłam ze zdjęciami, 
okazało się, że znowu coś się nie da, bo 
przyjmują tylko gotówkę. Jak zdobyłam 
gotówkę, to nie dało się wydać reszty i 
pani w okienku powiedziała : „to jest 
najgorszy dzień mojej pracy odkąd tu 
zaczęłam”. Poza podobnymi sytuacjami 
udaje się wskoczyć na emigracji w 

W oczach polskiego amerykańskiego nastolatka  
In the eyes of a Polish-American Teen

chaosu organizacyjnego. Miał on 
w tym przypadku źródło u samych 
podstaw. Zwolennicy jakiejkolwiek 
teorii nie mogą zaprzeczyć przecież 
jasnemu faktowi, że było zbyt późno 
na przelot na jakiekolwiek lotnisko 
zapasowe. Co więcej, nawigator na 
przykład został powiadomiony, że 
ma lecieć w przeddzień. Kapitan 
natomiast nie dowiedział się na 
szkoleniu, że czerwony guzik na 
wolancie, który przerywa lądowanie 
i w razie problemów wznosi samolot 
nie zadziała, bo na smoleńskim 
lotnisku nie ma niejakiego Instrument 
Landing System, bez którego guzik 
nie funkcjonuje. Podobne przykłady 
zaniedbania kluczowych szczegółów są 
w kraju wszechobecne.

„21 polskich grzechów głównych” 
zawiera też ciekawą autorefleksję. 
Przedstawiona jest ona w opozycji do 
grzechu „narodowego esencjalizmu”, 
czym jest „przekonanie, że nasze 
zachowanie jest przede wszystkim 
polskie, a nie po prostu ludzkie”. 
Wiara w istnienie „natury Polaka”, 
„polskiej duszy” jest tak silne, że 
tracimy kontakt z powszechnym 
wymiarem człowieczeństwa. My Polacy 
to ludzie, nie jesteśmy inni, gorsi czy 
lepsi. Charakteryzuje nas ludzka, a nie 
polska skłonność do upadku czy też 
wzlotu. O tym powinniśmy pamiętać.

Anna Czop

The upbringings in a Polish Family  
Wychowanie w Polskiej Rodzinie 

a Polish family, I’ve learned and felt it 
first hand many times. If anything, it 
helped me understand that many of my 
fellow Polish teens felt the same way. 
As we carry this weight of both making 
an impact in the world and making our 
families proud, grateful for the sacrifices 
they continue to do without hesitation 
is truly courageous of them. I thank 
my parents for the family they’ve built, 
the opportunities they’ve provided me 
with, because I’m well aware they didn’t 
have it easy and sometimes the best 
way to show your gratitude is with some 
appreciation. Nevertheless, if stepping in 
as a mature role model made them feel 
at ease and helped them in any way then 
yes, I’m happy that I could honor and 
take the role as the oldest sibling in my 
family, and prove that I was responsible 
enough to take accountability for such 
a role. As imperfect and chaotic as 
Polish families are, they provide us not 
only with great lessons, but also many 
laughs and comforting memories with 
one another. Families can make or break 
you as an individual, they can push you 
beyond your limits, creating that drive 
to pursue more through ambition. I’m 
proud to say that growing up and living 
with my parents, younger sister and 
brother and my happy dog, Lily, I learned 
to  understand the importance of family. 
With the craziness, and dysfunctionality 
we face or the triumphs of solitude and 
peace, I couldn’t have imagined a better 
group of who I call my people. Further 
implementing cultural roots into that 
meaning of what I define as family. My 
Polish family is my rock, my soul and 
there when I need someone to lean on 
to find my balance, even if enduring the 
loud aspects comes along with it. The 
responsibility however, I hope to branch 
off from that for a little bit, so I can go 
a little rouge and break some rules from 
time to time, just for the fun of it. 

I invite you to read next week’s article 
about what life was like during the 
Pandemic. The whole world witnessed 
and experienced their own versions of it 
but, how has it changed teens’ approach 
to coming back to school, or emotions 
that emerged being in lockdown?

Julia Karwacka
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tylko zrozumieć, lecz także uwierzyć, 
gdyż nie każdą Bożą decyzję, nie 
każdą Jego wolę zrozumiemy od razu, 
czy w ogóle zrozumiemy. 

Najgorzej jest, jeżeli naszą ludzką 
mentalność, mentalność skażoną 
przez grzech i egoizm przenosimy na 
Boga. Dochodzi wówczas do podobnych 
sytuacji jak ta z dzisiejszej Ewangelii. 
Piotr nie miał złych intencji korygując 
Jezusa. On po prostu patrzył na Niego 
i myślał o Nim w swoich kategoriach, 
można by powiedzieć miał gotowy 
obraz Chrystusa, który namalował 
stosownie do własnej wizji Boga. 
To, że rozpoznał w Jezusie Mesjasza 
świadczy o jego dobrej wierze i zmyśle 
duchowym, który był otwarty na 
Bożego ducha, lecz obraz Boga, który 
miał w sobie był niepełny, oparty 
tylko na tym, co Jemu wydawało się 
słuszne. 

To trochę tak jak z kupnem 
samochodu. Idziesz do dilera i mówisz 
mu jaki samochód ma ci przygotować, 
jaki kolor, silnik, wnętrze, felgi. 
Dobierasz wszystko pod siebie, 
tworząc twój wymarzony samochód. 
Boga natomiast nie można sobie 
wymarzyć, nie da się Go ustawić po 
swojemu. Jezusowi nie można ciągle 
robić makijażu i doklejać sztucznego 

Jezus udał się ze swoimi uczniami 
do wiosek pod Cezareą Filipową. 
W drodze pytał uczniów: „Za kogo 
uważają Mnie ludzie?“ Oni Mu 
odpowiedzieli: „Za Jana Chrzciciela, 
inni za Eliasza, jeszcze inni za jednego 
z proroków“. On ich zapytał: „A wy za 
kogo Mnie uważacie?“ Odpowiedział 
Mu Piotr: „Ty jesteś Mesjasz“. Wtedy 
surowo im przykazał, żeby nikomu o 
Nim nie mówili. I zaczął ich pouczać, że 
Syn Człowieczy wiele musi wycierpieć, 
że będzie odrzucony przez starszych, 
arcykapłanów i uczonych w Piśmie; że 
zostanie zabity, ale po trzech dniach 
zmartwychwstanie. A mówił zupełnie 
otwarcie te słowa. Wtedy Piotr wziął 
Go na bok i zaczął Go upominać. Lecz 
On obrócił się i patrząc na swych 
uczniów, zgromił Piotra słowami: 
„Zejdź Mi z oczu, szatanie, bo nie 
myślisz po Bożemu, lecz po ludzku”. 
Mk 8, 27-33 

Nie myślisz po bożemu, lecz po 
ludzku. W tym jednym zdaniu możemy 
rozróżnić dwa rodzaje myślenia, które 
powinny zawsze iść ze sobą. Wszystko 
w naszym życiu duchowym idzie 
dobrze, jeżeli nasze myślenie zgadza 
się z Bożym myśleniem, jeżeli nasze 
życiowe wybory, sytuacje staramy 
się odnosić do Boga i starać się je 
zrozumieć tak jak On je rozumie. Nie 

uśmiechu, gdyż Jego twarz to również 
twarz pełna bólu, cierpienia, łez, twarz 
smutna i pobita z powodu ludzkiej 
grzeszności. 

Piotr o tym zapomniał, a może raczej 
nie chciał słyszeć, nie wyobrażał sobie, 
że Jezusa może spotkać krzyż i do 
końca nie mógł w to uwierzyć, czego 
widomym znakiem było trzykrotne 
zaparcie się Mistrza. Każdy z nas ma 
problem z Bogiem, gdy przychodzi 
konfrontacja z krzyżem, cierpieniem, 
słabością. Każdy z nas buntuje się 
w sercu przeciwko temu, bo przecież 
Bóg nie powinien taki być, bo przecież 
On jest dobry, kochający, pełen 
pokoju, działający cuda. Dobrze, 
tylko który cud Boga jest największy? 
Jaki największy znak Jezus uczynił 
w swoim ziemskim życiu? Czy nie 
jest to przypadkiem Jego Męka i 
śmierć na krzyżu, które sprawiły cud 
naszego zbawienia? Bo dla mnie nie 
ma większego dowodu Bożej miłości 
niż ten. 

Może za mało myślimy o Jezusie 
ukrzyżowanym, a może lepiej 
powiedzieć: za mało myślimy o sobie 
samych jako ukrzyżowanych? A 
przecież każdy z nas ma swój własny 
krzyż, przez który jak mówi św. 
Paweł w liście do Galatów należymy 

do Chrystusa: A ci, którzy należą 
do Chrystusa Jezusa, ukrzyżowali 
ciało swoje z jego namiętnościami i 
pożądaniami. Cierpienie zatem i krzyż 
czynią mnie bliższymi Jezusowi, a nie 
obcymi. 

Obcym Jezusowi staję się wówczas, gdy 
jak Piotr odrzucam krzyż i zaczynam 
mówić, nakazywać Bogu jaki ma być. 
Ci, którzy blisko są Jezusa pozwalają 
się z Nim ukrzyżować. Ci, którzy 
odrzucają krzyż sami krzyżują Jezusa. 
A szukanie życia bez krzyża Jezus 
nazywa szatańskim, gdyż to właśnie 
diabeł najbardziej nienawidzi krzyża i 
pragnie nam dziś wmówić, że da się 
żyć bez cierpienia i trudu. Wystarczy, 
że usunie się krzyż, a dojdzie do 
sfałszowania wiary, do zniszczenia 
ludzkich serc, gorszego nawet niż 
sama śmierć, gdyż odrzucenie 
cierpienia jest najstraszniejszym 
cierpieniem jakie człowiek może 
sobie zadać, cierpieniem, które 
przewyższa wszystkie inne. Dlatego 
nie ustawiajmy Boga po swojemu, 
nie wmawiajmy sobie jaki On ma być, 
lecz przyjmijmy Go takim, jaki jest, a 
jest także cierpiący i ukrzyżowany, i 
nie boi się nam o tym powiedzieć dla 
naszego dobra, dla naszego zbawienia.

o. Marcin Ćwierz OSPPE

Nie myślisz po bożemu,  
lecz po ludzku

przyjęcie kolejnego dyrektora Misji 
Polskiej, który również pojawił się 
znikąd, choć ten przynajmniej nie 
mylił Mickiewicza z Mackiewiczem i 
wiedział jak się zwracać do księży. 
Wygrał co prawda konkurs, ale…. 
Gdyby wówczas Polonia zareagowała 
może nie byłoby obecnych problemów!

Polonia ignorowała (może była tego 
nieświadoma) trwające wiele lat 
wyrzucanie, niszczenie i zwykłą 
kradzież wielu bezcennych artefaktów 
i druków. Nie widziała i nie oceniała 
(bo jak mogła) kolejnych specjalistów 
i naukowców z Polski, po których 
pozostawały… Nie, nie, nie! Po których 
wyjeździe raczej brakowało kolejnych 
artefaktów i druków w zbiorach. 

Polonia nie chciała wiedzieć o 
przeznaczaniu donacji na cele 
niezgodne z intencjami ofiarodawców 
(np. lodowisko zostało zbudowane 
zamiast rozbudowy,   ochrony i 
uporządkowania Archiwów Polonii, o 
co niezmordowanie, ale bezskutecznie 
ubiegał się Prałat Roman Nir, 
człowiek-instytucja, którego pracę w 
normalnych warunkach i normalnej 
instytucji wykonywałoby co najmniej 
kilku archiwistów; podziękowano mu 
za to szykanując wybitnego specjalistę 
poprzez instalację kamery śledzącej 
go w mieszkaniu służbowym, przez 
co zmuszono go do opuszczenia 
kampusu).

Polonii nie obchodziło dlaczego 
i w jakim celu ani z czyjego 
przyzwolenia właścicielem Kolegium 
Najświętszej Marii Panny na krótko 
stał się natchniony producent i 
sprzedawca pizzy. Podobnie jak nie 
obeszło Polonii kto, w jaki sposób i 
dlaczego spowodował zamknięcie czy 
bankructwo tegoż Kolegium.   

Polonia nie zainteresowała się, 
dlaczego w polonijnym wszak ośrodku 
coraz mniej było osób znających 
i związanych z kulturą polską i 
polonijną, dlaczego upadło Kolegium, 
dlaczego wkrótce seminarium zaczęło 
chylić się ku upadkowi, dlaczego 
szkoła średnia miała więcej uczniów 
zagranicznych oraz z innych grup 
etnicznych i rasowych niż polskich/
polonijnych, dlaczego zrezygnowano z 
lekcji historii Polski i języka polskiego, 
dlaczego zaprzestano sponsorować 
młodych uczniów z Polski na stypendia 
sportowe, a zamiast tego ubogacono 
szkołę średnią rasowo. 

Polonia pozwoliła, aby Rada Regentów 
była kierowana przez człowieka, 
który wbrew oryginalnemu statutowi 

(zmienionemu bezprawnie ad hoc ale 
zgodnie z potrzebami) sprawuje trzecią 
kadencję i robi oraz mówi co chce, a 
także, aby w tej Radzie rej wodził inny 
nie-Polak, którego punktem honoru 
jest likwidacja polskiego seminarium. 

Polonia godzi się, aby na stronie 
internetowej Szkół nie było ich 
Statutu; listy Regentów wraz z danymi 
o ich wykształceniu, zawodzie, religii 
czy pochodzeniu etnicznym, czyli 
tym, co może okazać się istotne 
dla zrozumienia decyzji przez nich 
podejmowanych i ich motywacji, aby 
zapiekły (z piekła?) przeciwnik istnienia 
katolickiego seminarium przedstawiał 
podczas głosowania głosy przeciwne 
istnieniu Seminarium bez notarialnego 
poświadczenia tychże głosów (Ciekawe 
czy Statut OL na to pozwala?! Ale skąd 
można o tym wiedzieć skoro ów Statut 
jest nieznany i niedostępny!) 

Polonia jest i była bierna wobec tego, 
co działo się i dzieje w Polonijnych 
Zakładach Naukowych w Orchard 
Lake. Z wyjątkiem ogromnej pracy 
społecznej na rzecz tej instytucji i 
przekazywania pieniędzy bez żądania 
pełnej kontroli jej finansów i polityki 
personalnej oraz perspektywicznej. 
W myśl zasady „trzymaj buzię mocno 
zamkniętą a książeczkę czekową/ 
kieszeń szeroko otwartą.”

Czy przestaniemy być bierni czy nie? 
Obudzimy się w porę?

Czy będziemy nadal czekać na 
cud, bo wszak dotychczasowe 
istnienie Orchard Lake to zgodnie 
z powiedzeniem jednoznacznie i 
niewątpliwie udowodniony przykład 
istnienia Łaski Bożej? 

Może zaś będziemy oczekiwać, że 
grupa zapaleńców z Polskiego Lobby 
wszystko za nas zrobi? Wszak gdyby 
nie oni już byłoby po wszystkim? Więc 
może im się uda i tym razem? 

Może będziemy czekać na odważnych 
dziennikarzy, Mirosławę Kruszewską, 
Edwarda Duszę i Jurka Różalskiego, 
którzy rozpętali burzę w swoim czasie 
wokół enigmatycznego dyrektora Misji 
Polskiej o równie enigmatycznych 
kwalifikacjach? 

Możliwe jednak, że zrozumiemy 
cokolwiek z tego, co dzieje się wokół 
Seminarium Świętych Cyryla i 
Metodego, dopiero wówczas, kiedy 
dorobek kilku pokoleń polonijnych czyli 
teren kampusu Polonijnych Zakładów 
Naukowych w Orchard Lake położony 
w miejscu wartym miliony zostanie po 
ogłoszeniu bankructwa tych instytucji 
rozparcelowany i spieniężony? 

[Już po napisaniu powyższego 
dotarła do mnie wiadomość, że 
jeden z regentów poczuł się głęboko 
urażony wyszczególnianiem osób 
najbardziej zapiekle walczących o 
unicestwienie Seminarium. Chciałoby 
się odpowiedzieć: „wydoroślejcie”, a jak 
nie jesteście w stanie to zrezygnujcie z 
piastowania odpowiedzialnych funkcji 
publicznych. Albo też uczcie się jak 
służyć ludziom i ideom od Prezydenta 
Trumpa, na którego wylewano (i nadal 
się wylewa) kubły pomyj i którego 
obrzucano stekiem wymysłów i 
kalumnii.]  

Mariusz Szajnert

Kiedy się chce napisać coś 
pozytywnego o współczesnej Polonii 
amerykańskiej i jej rzekomej sile 
politycznego oddziaływania to 
najczęściej przywołuje się akcję 
sprzed bardzo wielu lat, czyli sprawę 
przystąpienia Polski do NATO. 
Wówczas mówi się o prężności 
polonijnych organizacji i o wartości 
- w systemie demokratycznym - 
takich akcji jak protesty i pisanie 
listów do członków Kongresu 
amerykańskiego. Drugim – już 
mniej odległym w czasie – 
przykładem ma być pierwsze 
zwycięstwo Donalda Trumpa w 
kampanii prezydenckiej w 2016 
roku, który jakoby miał wygrać 
wybory dzięki polonijnym głosom. 
Oba przykłady niewątpliwie 
dobrze wpływają na samopoczucie 
osób dobrodusznych, żeby nie 
powiedzieć naiwnych, lubiących 
żyć złudzeniami i nie rozumiejących 
prawdziwych, najczęściej 
niewidocznych mechanizmów 
rządzących polityką i światem. 

Ad rem: gdyby liczącym się siłom 
sprawującym rzeczywistą władzę w 
Stanach Zjednoczonych (a może i na 
świecie) nie zależało na obecności 
postsowieckich kolonii (w tym Polski) 
w NATO, żadne akcje społeczne niczego 
by nie zmieniły. Podobnie z pierwszym 
zwycięstwem prezydenckim Donalda 
Trumpa – gdyby nie rzeczywiste siły 
za tym stojące, niczego by nie zmieniły 
głosy grupy etnicznej, która nawiasem 
mówiąc, w swej masie nie głosuje, a 
ponadto – co o wiele ważniejsze – nie 
potrafi zadbać o swoje własne interesy, 
organizacje i ogromny dorobek – 
trwoniony i bezpowrotnie tracony 
obecnie - wcześniejszych pokoleń.

Najlepszym – choć nie jedynym, ale za 
to dokonującym się na naszych oczach 
– przykładem jest upadek Polonijnych 
Zakładów Naukowe w Orchard Lake 
(pod taką nazwą seminarium, kolegium 
i szkoła średnia funkcjonowały przez 
lata). Oczywiście inercja Polonii nie 
jest jedynym powodem upadku tej 
instytucji, ale jednym z ważniejszych. 
Spróbuję przedstawić te powody, które 
wydają mi się najbardziej istotne, gdy 
chodzi o obecną katastrofę.

Przez lata Polonia niezmordowanie 
i bezustannie wspierała PZNwOL 
zarówno finansowo jak i pracą 
społeczną nie domagając się 
kontroli ani nad tym jak wydawane 
są ofiarowane pieniądze, ani nad 
sposobem zarządzania Zakładami, 
ani nad perspektywiczną polityką 
rozwojową instytucji, ani nad doborem 
jej pracowników, ani nad selekcją 
księży sprawujących posługę duchową 
i polonijną.  

Zacnej, bogobojnej, zaharowanej 
i ofiarnej Polonii z często 
bałwochwalczym i bezkrytycznym 
stosunkiem do kleru wystarczały 
stwierdzenia w rodzaju „Orchard Lake 
jest przykładem istnienia łaski bożej” 
lub „Gdyby nie było Orchard Lake to 
należałoby je stworzyć.” 

Polonia pozwalała, aby przez 
wiele lat Rada Regentów PZNwOL 
(RR) była dobierana przez osoby 

faktycznie rządzące Zakładami czyli 
zainteresowane status quo i w ten 
sposób kontrolowana czy wręcz 
manipulowana. Przykładem może 
być obecność w RR kilku członków 
najbliższej rodziny jednego z 
nieżyjących „dostojników”. Tak było 
w przeszłości. Ostatnimi laty Polonia 
wykazała jeszcze większą obojętność 
dopuszczając, aby tym polskim 
(polonijnym) i katolickim miejscem 
i dorobkiem wielu pokoleń zaczęli 
kierować ludzie, którzy – kulturalnie, 
religijnie i obyczajowo – w najlepszym 
wypadku są indyferentni, w 
najgorszym, może wręcz wrodzy wobec 
spraw ważnych i drogich Polakom i 
katolikom.  

Polonia sarkała, ale na początku 
obecnego stulecia pogodziła się dość 
łatwo z pierwszym nie-polskim, nie 
znającym języka polskiego ani polskiej 
kultury kanclerzem, którego przyczyny 
i powody zatrudnienia na takim 
stanowisku były i są enigmatyczne, 
żeby na takim delikatnym stwierdzeniu 
poprzestać.

Polonia zupełnie nie zainteresowała 
się skąd i od kogo PZN otrzymały - jak 
na polonijne stosunki przeogromną 
– sumę kilkunastu milionów dolarów 
na stworzenie instytucji Misji Polskiej. 
Zastrzeżenie ofiarodawcy – jeśli szerzej 
w ogóle znane, to zlekceważone – że 
spadek nie może być przeznaczony na 
cele religijne przyjęto nawet z pewną 
ulgą znając niefrasobliwość finansową 
panującą w Orchard Lake! A może 
należałoby ten dar potraktować jak 
każdą pokusę, której akceptacja 
zostanie ukarana jak grzech?

Polonia pogodziła się (być może w ogóle 
nie zauważyła zmiany) z kolejnym 
kanclerzem, który również niczego 
dobrego dla Orchard Lake nie zrobił, 
poza rezygnacją i powrotem do swojej 
parafii. 

Polonia również nie zareagowała – 
może z braku zainteresowania, a 
może wierząc, że decydenci w Orchard 
Lake wiedzą lepiej co trzeba robić 
– kiedy na prestiżowe stanowisko 
dyrektora nowoutworzonej Misji 
Polskiej przyjęto – mimo trzydziestu 
kilku zgłoszeń i określonych jasno 
kryteriów wypracowanych podczas 
wielogodzinnych spotkań przez 
pracowników oraz grupę działaczy 
społecznych oddanych Polonii i 
Orchard Lake – osobę znikąd, której 
rzeczywiste predyspozycje chyba znał 
tylko przyjmujący i przyjmowany.  

Polonia ponownie nie zareagowała na 

Dość bierności Polonii!!

Mecenas Prawa  
w Connecticut

Kinga Kostaniak
Mówi po polsku

Rembish & 
LaSaracina, LLC

31 High Street, New Britain, CT
www.rllawfirm.com

Sprawy cywilne
**********

Wypadki samochodowe

Tel: 860 – 461 – 5531
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Kompost można wyprodukować 
samodzielnie lub kupić w formie płynnej 
w sklepach ogrodniczych.

Nawozy organiczne do 
warzyw
Nawozy organiczne są w pełni 
bezpieczne dla roślin. Stosuje się 
je przed siewem lub już po zbiorach 
warzyw. Są one źródłem próchnicy 
i zwiększają zawartość składników 
pokarmowych w glebie. Do nawozów 
organicznych należą wszystkie tzw. 
nawozy ekologiczne tj. obornik, 
biohumus czy kompost.

Obornik - w wersji naturalnej jest 
on bardzo mocny, dlatego zaleca 
się stosować go głównie jesienią. 
Natomiast obornik granulowany 
jest nieco „delikatniejszy“, dlatego 
można wykorzystywać go zarówno na 
wiosnę, jak i na jesień. W sklepach 
dostępne są oborniki bydlęce, końskie, 
kurze czy też owcze. Nadają się one 
zarówno do nawożenia warzyw, jak i 
owoców. Obornik zawiera pierwiastki 
chemiczne, takie jak: azot, fosfor i 
potas, mikroelementy: miedź, magnez, 
żelazo czy wapń oraz mikroorganizmy 
i bakterie, które odbudowują glebę i 
sprawiają, że staje się ona bardziej 
żyzna.

Kompost - można go wyprodukować 
go samodzielnie (przy pomocy 
kompostownika) lub kupić w sklepach 
ogrodniczych. Kompost powinien 
być wymieszany z wierzchnią 
warstwą ziemi w warzywniaku, a 
lekko przerobiony działa jak ściółka i 
ogranicza zachwaszczenie. Poprawia 
on strukturę gleby oraz dostarcza jej 
wielu mikro i makroelementów. Dużą 
zaletą kompostu jest fakt, że nie da się 
nim przenawozić roślin, jest bezpieczny 
i nie powoduje poparzenia.

Biohumus - to naturalny nawóz 
organiczny, który powstaje z odchodów 
dżdżownic kalifornijskich. Podobnie 
jak w przypadku kompostu, biohumus 
jest bezpieczny i nie grozi nam jego 
przedawkowanie. Występuje w formie 
koncentratu do rozpuszczania w 
wodzie oraz granulek. Biohumus 
można z powodzeniem stosować do 
wiosennego nawożenia warzyw, ziół 
i owoców uprawianych w naszym 
warzywniaku.

Nawozy mineralne do 
warzyw
Oprócz wymienionych wyżej 
naturalnych nawozów do warzyw, 

Wczesną wiosną zaczynamy 
wysiewać warzywa i zakładać 
warzywniaki z nadzieją, że już 
niedługo zobaczymy pierwsze 
plony. Jakie nawozy możemy 
zastosować do warzyw na wiosnę, by 
przyśpieszyć ich wzrost i zwiększyć 
plony? Sprawdźcie!

Wiosną możemy zasilać warzywa na 
wosami organicznymi, mineralnymi i 
roślinnymi.

Warzywa mają duże wymagania 
pokarmowe, dlatego jeśli planujemy 
założyć w tym roku warzywniak, 
warto zastanowić się, jak przygotować 
ziemię pod przyszłą uprawę i jakie 
nawozy pod warzywa zastosować, 
aby zwiększyć swoje plony. Wczesna 
wiosna to idealny czas na nawożenie! 
Sprawdźcie, jaki nawóz wybrać!

Zakładanie warzywniaka 
— jakie nawozy?
Przed założeniem warzywniaka 
ziemię warto wymieszać z 
obornikiem i przekopać. Dzięki 
obornikowi ziemia wzbogaci się w 
składniki pokarmowe, poprawi się jej 
struktura, a także zwiększy produkcja 
próchnicy. Jeśli planujemy założenie 
niewielkiego warzywniaka, jedynie 
na własne potrzeby, to taki zabieg 
polegający na wymieszaniu ziemi z 
obornikiem można powtarzać raz na 
kilka lat.

Każdego roku można natomiast 
ziemię w warzywniaku wzbogacać 
kompostem. Jest to „lżejsza“ forma 
nawozu, ale również bierze udział w 
procesach glebotwórczych.

Zanim wysiejemy warzywa w 
warzywniaku, warto również 
zainteresować się nawozami zielonymi 
i fitosanitarnymi. Co to takiego?

Rośliny na nawozy zielone - są to 
rośliny o szybkim wzroście, które 
wytwarzają dużą ilość masy zielonej 
np. łubin, peluszka, słonecznik, 
facelia. Sieje się je na rok przed 
rozpoczęciem uprawy warzyw, po to, by 
poprawić strukturę i zasobność gleby 
przeznaczonej do uprawy warzyw. Gdy 
rośliny się rozrosną, przekopuje się 
je z ziemią, a na ich miejscu można 
uprawiać wszystkie gatunki warzyw.
Rośliny fitosanitarne - to rośliny, które 
możemy wysiewać przed sadzeniem 
właściwych warzyw. Użyźniają one 
podłoże i poprawiają parametry gleby, 
a do tego odchwaszczają i przyczyniają 
się do likwidacji pędraków. Do roślin 
fitosanitarnych należą m.in.: gryka, 
rzepak, aksamitka i gorczyca.

w sklepach dostępne są również 
nawozy mineralne, które służą do 
zwiększania plonów. Do popularnych 
nawozów stosowanych w uprawie 
warzyw należy mocznik, saletra 
amonowa i saletrzak amonowy. 
Głównymi składnikami tych nawozów 
są: azot, siarka, magnez, a także 
mikroelementy takie jak: bor, cynk, 
mangan, miedź, molibden, żelazo.

Warto jednak pamiętać, że nawozy 
azotowe stosuje się około 2-3 
tygodnie przed siewem. W sklepach 
dostępne są także dedykowane nawozy 
do konkretnych gatunków warzyw - 
np. pod pomidory i paprykę czy pod 
ogórki i rośliny dyniowe.

Naturalne nawozy roślinne
Ziemię pod warzywa można zasilać 
nie tylko nawozami mineralnymi i 
organicznymi, ale również nawozami 
roślinnymi. Ich przygotowanie jest 
łatwe, a działanie skuteczne. Owoce i 
warzywa zasilane roślinnymi nawozami 
obficie plonują i nie kumulują w sobie 
groźnych toksyn.

Do naturalnych nawozów roślinnych 
możemy zaliczyć:
roślinne gnojówki - są to rozdrobnione 
rośliny zalane wodą i pozostawione 
na około 2-3 tygodnie do rozłożenia 
przez bakterie. Do nawożenia warzyw 
najlepiej sprawdzi się gnojówka z 
pokrzywy i żywokostu.
wyciągi - czyli rozdrobnione rośliny 
zalewane wodą i odstawione na 24 
godziny.

Jak przygotować gnojówkę 
z pokrzyw?
Gnojówka z pokrzywy to tak naprawdę 
to sfermentowany, wodny wyciąg 
z pokrzywy. Nazywany jest tak ze 
względu na charakterystyczny i bardzo 
nieprzyjemny zapach, powstający w 
wyniku procesu fermentacji.

Wykonanie:
1 kg świeżej pokrzywy posiekać lub 
pozostawić w całości i umieścić w 
15-litrowym plastikowym pojemniku. 
Większa ilość pokrzyw nie gwarantuje 
poprawy skuteczności gnojówki.
Zalać 10 l wody i przykryć 
przepuszczalnym dla powietrza 
materiałem, np. płótnem.
Codziennie mieszać przez co najmniej 
10 minut (1-2 razy dziennie), aby 
natlenić preparat. Zawsze w jedną 
stronę! Początek procesu fermentacji 
będzie widoczny po upływie około 4-10 
dni jako bąbelki gazu na powierzchni 
gnojówki.
Po zakończeniu fermentacji, tj. gdy 
bąbelki przestaną się pojawiać i 
gnojówka staje się klarowna (co dzieje 
się po około 2-4 tygodniach), należy 
przecedzić wyciąg z pokrzywy tak, aby 
żadne resztki roślinne nie przedostały 
się do niego. W tym celu można użyć 
sita młynarskiego lub prześcieradła.

Gnojówkę przechowywać w 
temperaturze 12°C, bez dostępu 
światła. Świetnie sprawdzą się do 
tego butelki z korkiem ceramicznym 
czy zbiorniki ze stali nierdzewnej. 
Jeśli przecedzony preparat nadal 
fermentuje, można od czasu do czasu 
otworzyć pojemnik. Dzięki temu gaz 
zostanie uwolniony i nie rozsadzi 
pojemnika.

W celu maksymalizacji pozytywnych 
efektów gnojówkę z pokrzywy można 
wzbogacać czarnym mydłem, zieloną 
glinką lub terpenami.

Jak stosować gnojówkę  
z pokrzyw?
Gnojówką z pokrzyw można podlewać 
wszystkie warzywa (poza czosnkiem, 
cebulą, grochem i fasolą). Warto jej 
również użyć do namaczania siewek 
sałaty masłowej, nasion pietruszki czy 
pasternaka przed wysianiem.

Gnojówka z pokrzywy to naturalny 
nawóz wspierający wzrost warzyw.

Jak przygotować gnojówkę 
z żywokostu?
Żywokost lekarski oraz bulwiasty 
doskonale sprawdzają się jako 
kompost i baza naturalnego nawozu. 
Gnojówka z żywokostu jest prosta do 
przygotowania. Potrzeba około 1 kg 
świeżego żywokostu – wybieraj młode 
pędy z kwiatami i liśćmi. Nie musisz 
rozdrabniać rośliny. Następnie zalej 
ścięte rośliny 10 litrami wody. Całość 
odstaw na kilka tygodni (w zależności 
od pogody może to być od 2 do 4 
tygodni). Po kilku dniach rozpocznie 
się fermentacja. To dobry moment, aby 
zamieszać całość np. patykiem.

Do czego używać gnojówki z 
żywokostu?

Gdy gnojówka będzie już gotowa, 
możesz ją z powodzeniem zastosować 
do licznych prac ogrodniczych. Do 
nawożenia warto użyć gnojówki 
rozcieńczonej w proporcjach 1:5. 
Możesz ją używać m.in. przy uprawie: 
pomidorów, papryki, bakłażanów, 
kwiatów, krzewów i drzew owocowych. 
Innym zastosowaniem gnojówki jest 
regeneracja gleby. Tutaj najlepiej 
zastosować proporcje 1:3 i nawozić 
ziemię przed sadzeniem roślin.

PORADNIK DLA KAŻDEGO w opr. Zofii Więciorkowskiej samo życie  
Plony będą obfite i dorodne. 
Sprawdź, jak nawozić warzywa na wiosnę

opracował opatrunek z dodatkiem 
prodigiozyny, substancji wytwarzanej 
przez pałeczkę krwawą (Serratia 
marcescens). Prodigiozyna ma 
silne właściwości antybakteryjne i 
przeciwgrzybiczne. Hamuje wzrost 
bakterii Gram-dodatnich, do których 
należą np. gronkowce. Po uzyskaniu 
patentu naukowcy szukają partnera 
biznesowego, który pomógłby wdrożyć 
opatrunek do masowej produkcji.
Prof. Sławomir Ciesielski zainteresował 
się prodigiozyną, nierozpuszczalnym 
w wodzie krwistoczerwonym 
pigmentem, już ponad 10 lat temu. 
Interesowało mnie wówczas to, że 
ten barwnik wiąże się specyficznie z 
DNA komórek nowotworowych, przez 
co może być potencjalnym lekiem na 
raka. Wtedy jednak dowiedziałem 
się, że prodigiozyna ma również 
silne właściwości antybakteryjne 
i antygrzybiczne. W szczególności 
zainteresowało mnie to, że hamuje 
wzrost bakterii Gram-dodatnich - 
wspomina naukowiec.
Będące bakteriami Gram-dodatnimi 
gronkowce (złocisty i skórny) są 
składnikami skórnej flory bakteryjnej. 
Gdy skóra jest nienaruszona, nic 
się nie dzieje, jednak w przypadku 
wniknięcia tych bakterii do rany 
dochodzi do zakażenia, które może być 
bardzo niebezpieczne.
Prodigiozyna hamuje namnażanie się 
bakterii gronkowca, a nawet je niszczy. 
Ta jej właściwość natchnęła nas 
pomysłem opracowania opatrunku 
z dodatkiem prodigiozyny - wyjaśnia 
prof. Ciesielski.
W skład zespołu prof. Ciesielskiego 
wchodzą dr hab. Justyna Możejko-
Ciesielska i doktorantka - mgr 
Martyna Godzieba. Korzystając ze 
wsparcia Inkubatora Innowacyjności, 
czyli programu realizowanego na UWM 
przez Centrum Innowacji i Transferu 
Technologii, specjaliści opracowali 
sposób frakcjonowania i wiązania 
wydzielonych frakcji prodigiozyny z 
opatrunkiem. Co istotne, laboratoryjne 
próby posiewu wykazały, że zarówno 
gronkowiec złocisty, jak i gronkowiec 
skórny nie rozwijają się na opatrunkach 
z prodigiozyną.
Takie opatrunki mogą być przydatne 
wszędzie tam, gdzie nie ma możliwości 
szybkiego oczyszczenia rany, np. w 

Nowy biomarker 
pozwoli wykryć 
rozwój demencji 

na lata przed 
pojawieniem się 

objawów
Uczeni z Irlandii i USA zidentyfikowali 
w ludzkiej krwi biomarker, który 
może posłużyć do określenia osób 
narażonych na rozwój demencji na całe 
lata przed pojawieniem się pierwszych 
oznak choroby. Tak wczesne wyłowienie 
potencjalnie zagrożonych pozwoliłoby 
na wczesne podjęcie interwencji.
Naukowcy z National University 
of Ireland, Galway oraz University 
of Boston przeanalizowali poziom 
występującego we krwi białka 
P-tau181 u 52 zdrowych osób, które 
wzięły udział we Framingham Heart 
Study. W chwili pobrania próbek żaden 
z badanych nie wykazywał oznak 
demencji, wszyscy też z powodzeniem 
przeszli testy poznawcze.
Siedem lat później u osób tych 
przeprowadzono specjalistyczne skany 
mózgu. Okazało się, że u osób, u 
których wcześnie poziom P-tau181 był 
podwyższony, skany mózgu wykazały 
wyższą akumulację beta-amyloidu, 
proteiny odkładającej się w czasie 
rozwoju choroby Alzheimera.
Dalsze analizy wykazały, że biomarker 
P-tau181 był lepszym wskaźnikiem 
ryzyka akumulacji beta-amylidu niż 
dwa inne biomarkery. „Wyniki naszych 
badań są bardzo obiecujące. P-tau181 
może pomóc w identyfikowaniu na 
wczesnym etapie osób narażonych 
na wysokie ryzyko demencji, zanim 
jeszcze rozwiną się u nich problemy 
z pamięcią czy zostaną zauważone 
zmiany zachowania“, mówi profesor 
Emer McGrath z NUI Galway, która 
kierowała pracami grupy naukowej.
Co więcej, jeśli powstałby test oparty 
na P-tau181 możliwe byłoby badanie 
dużych grup ludzi i wyławianie tych 
najbardziej narażonych. W badaniach 
Framington Heart Study wzięły bowiem 
udział przeciętne osoby, które czasem 
trafiają do lekarza podstawowej opieki 
zdrowotnej.
Prace te mają też znaczenie dla 
badań klinicznych. Test P-tau181 z 
krwi może być niezwykle użyteczny 
w kwalifikowaniu osób do przyszłych 
badań, w tym i takich, których 
celem jest opracowywanie leków 
zapobiegających demencji. Za pomocą 
takiego testu moglibyśmy wyławiać 
ludzi, którzy są w wysokim stopniu 
narażeni na demencję, ale nadal 

warunkach terenowych, a szczególnie 
podczas działań wojennych. W takich 
ranach już po kilku godzinach mogą 
rozwinąć się gronkowce, co bardzo 
utrudni ich leczenie, a w skrajnych 
wypadkach może nawet doprowadzić 
do zakażenia całego organizmu i śmierci 
rannego. Stosowanie alternatywnych 
związków antybakteryjnych jest 
aktualnie ważne również ze względu 
na problem antybiotykooporności. 
Na rynku w niedługim czasie będą 
dominować leki antybakteryjne, na 
które patogeny nie wykształciły jeszcze 
oporności - podkreśla szef ekipy.

Uczeni bliżej określenia daty wielkiej 
erupcji wulkanicznej. Zależy od niej 
chronologia Egiptu
Profesor Charlotte Pearson z University 
of Arizona jest coraz bliżej rozwiązania 
zagadki, z którą zmaga się od 25 
lat – odkrycia daty erupcji wulkanu 
Thera. To jedna z największych 
erupcji wulkanicznych w historii 
ludzkości. Określenie jej rocznej daty 
jest niezwykle istotne dla rozumienia 
przeszłości, gdyż wydarzenie to jest 
ważnym punktem odniesienia dla 
chronologii epoki brązu. Pozwoli na 
precyzyjne datowanie m.in. historii 
starożytnego Egiptu czy cywilizacji 
minojskiej.
Przez dłuższy czas przyjmowano, że 
wybuch Thery miał miejsce w 1628 
roku p.n.e. Jednak z czasem data ta 
zaczęła budzić kontrowersje. Przed 
kilku laty informowaliśmy, że autorzy 
nowego tłumaczenia egipskiej Steli 
Burzy twierdzą, iż opisuje ona pogodę, 
jaka występowała po wybuchu Thery. 
A jeśli tak, to trzeba zmienić całą 
chronologię Egiptu, przesuwając 
datowanie różnych wydarzeń o ok. 75–
100 lat wstecz. Kilka miesięcy później 
ukazały się inne badania, niezwiązane 
z erupcją Thery, których autorzy 
postulowali przesunięcie końca 
kultury egejskiej i greckiej epoki brązu 
o 70–100 lat wstecz. To zaś zgadzało 
się z badaniami nad Stelą Burzy. 
Z kolei w styczniu bieżącego roku 
znaleziono pierwsze ofiary wybuchu 
Thery, człowieka i psa, zabitych 
przez tsunami wywołane wybuchem 
wulkanu.
Teraz profesor Pearson i jej zespół 
potwierdzili wyniki ubiegłorocznych 
badań, z których dowiedzieliśmy 
się, że ślady erupcji z 1628 r. p.n.e. 
nie pochodzą z wybuchu Thery, a 
znajdującego się na Alasce wulkanu 
Aniakchak II. To zaś pozwala na bardziej 
ścisłe określenie daty wybuchu Thery. 
Wybuchu, o którym wiemy na pewno, 
że miał miejsce przed 1500 r. p.n.e. i 
pogrzebał minojskie miasto Akrotiri 
pod 40-metrową warstwą materiału.
Podczas dużych erupcji wulkanicznych 
dochodzi do wyrzucenia siarki 
i materiału piroklastycznego 
do stratosfery. Tam mogą one 
krążyć i opadać na odległe tereny. 
Znajdujące się w stratosferze duże 
ilości dwutlenku siarki odbijają 
ciepło promieniowania słonecznego, 
powodując przejściowe globalne 
ochłodzenie. Widać je w pierścieniach 
wolniej rosnących wówczas drzew. 
Pearson i jej koledzy połączyli dane 
z pierścieni drzew z danymi z rdzeni 
lodowych Antarktyki i Grenlandii 
zawierającymi siarkę i materiał 
piroklastyczny. Przeanalizowali okres 
od 1680–1500 r. p.n.e. Wykorzystując 
techniki geochemiczne potwierdzili, że 
widoczna w rdzeniach warstwa z 1628 
r. p.n.e. to pozostałości po eksplozji 
Aniakchak II.

A.Z

choroba jest u nich na wczesnym 
etapie, i zapobiegać jej rozwojowi, 
dodaje McGrath.

W naszych płucach 
gromadzi się plastik

Po raz pierwszy w historii w 
tkance płuc żywego człowieka 
znaleziono mikroplastik. O odkryciu 
poinformowali naukowcy z University 
of Hull oraz Castle Hill Hospital z 
Wielkiej Brytanii. To już kolejne w 
ostatnim czasie odkrycie dotyczące 
zanieczyszczenia ludzkiego organizmu 
plastikiem. Niedawno informowaliśmy 
o plastiku krążącym w ludzkiej krwi.
Ludzkość zanieczyściła plastikiem 
całą planetę. Jest on w glebie, wodzie 
i powietrzu. Naukowcy z University of 
Hull, podejrzewając, że mikroplastik 
mógł trafić do ludzkich płuc, podjęli 
współpracę z chirurgami z Castle Hill 
Hospital i ich pacjentami. Cierpiący 
na różne schorzenia pacjenci mieli 
zaplanowane zabiegi operacyjne na 
płucach i zgodzili się, by usunięta w 
ich trakcie tkanka została przekazana 
naukowcom do zbadani.
W sumie uczeni otrzymali 13 
próbek tkanki płucnej. W 11 z 
nich stwierdzili obecność plastiku. 
Naukowcy zidentyfikowali 12 rodzajów 
plastiku obecnych w płucach. 
Większość z nich to plastik używany 
w życiu codziennym. Pochodził on z 
ubrań, opakowań i butelek. Jednak 
najbardziej zaskakujące były miejsca 
gromadzenia się mikroplastiku. 
Specjaliści spodziewali się znaleźć 
do w górnej części płuc. Tymczasem 
okazało się, że dociera on również do 
części dolnej. Kolejnym zaskoczeniem 
był fakt, że u mężczyzn koncentracja 
plastiku w płucach była większa niż u 
kobiet.
Jak w innych podobnych tego typu 
przypadkach, uczeni podkreślają, że 
wciąż nie wiemy, czy i jaki wpływ na 
organizm człowieka ma gromadzący 
się w nim mikroplastik. Dlatego 
też konieczne są dalsze badania tej 
kwestii.

Polscy naukowcy 
opracowali opatrunek 

z dodatkiem 
prodigiozyny. Teraz 
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liczą, że ta sytuacja zmusi Polskę 
do zmiany ogólnego stanowiska na 
temat przyjmowania tzw. uchodźców i 
zgodzi się np. na ich relokację… Może 
osłabienie Polski jako kraju jest komuś 
na rękę… To już jednak temat na inny 
komentarz… 

Wróćmy do wypowiedzi Holland. 
Niewątpliwie swe słowa wypowiedziała 
w innym kontekście i innym celu, 
a już na pewno nie w obronie życia 
dzieci poczętych. Potwierdzenie 
proaborcyjnych poglądów reżyser 
znajdziemy zresztą w tym samym 
wywiadzie i w wielu innych 
miejscach. Jednak to, co powiedziała 
o „akceptowaniu mordowania” jako 
pewnej furtki dla innych przestępstw, 
niesie w sobie bardzo uniwersalne 
przesłanie. 

Dlatego słowa: „jeśli akceptuje się de 
facto mordowanie ludzi, to można już 
wszystko zaakceptować”, mają bardzo 
zdecydowany wydźwięk pro-life i w 
tym znaczeniu trudno się z nimi nie 
zgodzić. Tym bardziej że podobne 
zdanie wypowiedziała niegdyś w 
kontekście aborcji św. Matka Teresa 
z Kalkuty: „Największą siłą niszczącą 
pokój jest dzisiaj zbrodnia przeciwko 
niewinnemu dziecku, które jeszcze się 

nie narodziło. Jeśli matka może zabić 
własne dziecko, to co nas powstrzyma, 
byśmy nie pozabijali się nawzajem?”. 

Ówczesny prefekt watykańskiej 
Kongregacji ds. Kultu i Dyscypliny 
Sakramentów ks. kard. Robert Sarah, 
przypominając w jednej z rozmów z 
„Naszym Dziennikiem” te słowa Matki 
Teresy, stwierdził wprost, że „ci, którzy 
w imię rzekomego ’prawa do szczęścia’, 
indywidualistycznego ’prawa wyboru’ 
chcą szerzyć w Polsce kulturę śmierci, 
obrali złą drogę”. 

Dlaczego złą? Bo „jeśli akceptuje się 
de facto mordowanie ludzi, to można 
już wszystko zaakceptować”, bo „jeśli 
matka może zabić własne dziecko, to co 
nas powstrzyma, byśmy nie pozabijali 
się nawzajem?”. 

W ostatnim czasie Ojciec Święty 
Franciszek kilkakrotnie zdecydowanie 
podkreślił, że „aborcja to morderstwo”, 
a ten, kto jej dokonuje, „ten zabija”. 
Przypomniał także, że życie ludzkie 
zaczyna się od poczęcia, i to potwierdza 
nauka. – To jest ludzkie życie, kropka. 
I to życie ludzkie musi być szanowane 
– zaakcentował Papież. 

Nie ma czegoś takiego jak „prawo do 
aborcji”, bo musiałoby wtedy istnieć 
„prawo do morderstwa”, a tego – jak 

słyszymy – nie chcą nawet zwolennicy 
prawnego dopuszczania zabijania 
dzieci poczętych. Tak naprawdę, gdyby 
w jakimkolwiek demokratycznym 
porządku prawnym pojawiło się 
jakieś „prawo do zabijania niewinnego 
człowieka”, byłaby to kompromitacja 
tego państwa i tych, którzy nim rządzą. 
Dlatego zawsze promowaniu aborcji 
służy propaganda, która polega na 
„odczłowieczaniu” dziecka poczętego 
(nazywa się go „płodem”, „zlepkiem 
komórek”) i ukrywaniu prawdy o 
tym, jak naprawdę wygląda krwawy 
proceder pozbawiania nienarodzonych 
życia w łonie matki (lakonicznie 
nazywany „zabiegiem” czy „terminacją 
ciąży”). 

W jakim miejscu, jako Polacy i 
Europejczycy, chcemy być? Jeżeli 
bronimy kobiet, to brońmy także 
tych, które żyją w łonach swych 
matek. Brońmy każdego życia. 
Bez hipokryzji i manipulacji 
dramatycznymi wydarzeniami tylko 
po to, by móc jeszcze więcej tego 
życia niszczyć. „Miarą cywilizacji – 
miarą uniwersalną, ponadczasową, 
obejmującą wszystkie kultury – jest jej 
stosunek do życia. Cywilizacja, która 
odrzuca bezbronnych, zasługuje na 
miano barbarzyńskiej. Choćby nawet 
miała wielkie osiągnięcia gospodarcze, 
techniczne, artystyczne, naukowe” 
(Jan Paweł II, Kalisz, 4 czerwca 1997r.). 

Sławomir Jagodziński

SALA WYSTAWOWA  
W AMERYKAŃSKIEJ CZĘSTOCHOWIE
Sala Wystawowa z polskimi 
dziełami sztuki oraz pamiątkami 
związanym ze św. Janem Pawłem 
II jest otwarta w Amerykańskiej 
Częstochowie w każdą Niedzielę!
Amerykańska Częstochowa jako 
Duchowa Stolica Polonii jest miejscem, 
w którym prezentujemy zbiory 
powierzone nam przez pielgrzymów 
przybywających do tego Sanktuarium. 
Nasze powołanie nie ogranicza się do 
pielęgnowania tylko dóbr duchowych, 
ale również skarbów kultury narodowej 
i pamięci po naszych wielkich 
rodakach.
W naszym Sanktuarium znajduje się 
sala wystawowa zawierająca wiele 
pamiątek związanych z Janem Pawłem 
II, w tym ornat i sutannę Jana Pawła 
II, jak również kolekcje znaczków 
upamiętniających Jego wizyty 
duszpasterskie oraz wiele innych.
Oprócz tego, dysponujemy bogatą 
kolekcją dzieł malarskich wybitnych 
twórców XIX I XX w. takich jak 
Wojciech Kossak, Jan Styka, Adam 
Styka, Tadeusz Styka i innych, jak i 
bogatą kolekcją ikon.  
W związku z niedawno obchodzonymi 
kolejnymi rocznicami śmierci i 
kanonizacji Jana Pawła II serdecznie 
zapraszamy wszystkich pielgrzymów 
i gości do odwiedzania naszej sali 
wystawowej, aby pamięć o naszym 
wielkim Papieżu pozostała w nas żywa. 
Sala wystawowa pamiątek papieskich 
oraz obrazów polskich twórców, która 
znajduje się przy wejściu do dolnej 
Kaplicy obok windy będzie otwarta 
w każdą niedzielę w godzinach od 
10.30am do 2 pm.
Serdecznie zapraszamy,

Ojcowie i Bracia Paulini

Po raz drugi zapraszamy czytelników do lektury naszych wywiadów . Kontynuujemy nasz maturalny projekt . W tym numerze Aleksandra Kuniej 
spotkała się z Panią Lidiyą Pietrzyk. Ta cześć rozmowy będzie miała kolor niebiesko- żółty.

Zaś Klaudia Bielski udała się z wizytą do zawsze uśmiechniętej, pełnej dobroci i ciepła rodziny Państwa Frąckiewicz. Opowiedzą  oni o swojej 
przydomowej kapliczce. Miłego czytania!

Izabela Pardo- Małecka

u nas nazywane varenyky, też gołąbki 
z mięsem lub kaszą. 

Miejsca, które warto zobaczyć na 
Ukrainie to Martwe Morze, które ma 
różowy kolor. Niedaleko od tego morza, 
leży miasto Kherson, które jest w tym 
momencie bardzo mocno ostrzeliwane. 
Tunel zakochanych, Oleshkivski Pisky 
(Pustynia).

AK: Jak żyją Pani bliscy i znajomi, 
którzy są teraz na Ukrainie?

LP: Cała moja rodzina została 
w Ukrainie. Ojciec, dziadkowie, 
kuzynostwo i wujek mieszkają we 
Lwowie. Mój ojciec jest emerytowanym 
wojskowym i nie chce wyjeżdżać z 
Ukrainy. Zgłosił się do wojska i czeka, 
kiedy zostanie powołany, żeby służyć 
ojczyźnie. Młodzi mężczyźni w naszej 
rodzinie są w wojsku. Moja rodzina 
nie chce wyjeżdżać i zostawić całego 
dobytku. Mówią, że mają dom i ziemię 
i jak to zostawia, to nie będą mieli do 
czego wracać. Moi znajomi, z którymi 
rozmawiam też nie chcą opuścić kraju. 

AK: O czym marzą dziś Ukraińcy?

LP. Zobaczyć ten dzień, kiedy wojska 
rosyjskie będą odsunięte całkowicie z 
naszego kraju, bez żadnej możliwości 
powrotu. Wtedy bierzemy się do 
pracy i odbudujemy nasz kraj. Dziś 
rozmawiałam przez telefon z moją 
rodziną, wszyscy myślą optymistycznie. 
Zło musi być w końcu pokonane, nie 
patrząc jaka straszna i krwawa droga 
do tego idzie. 

Projekt maturzystów ze Szkoły Kultury i Języka 
Polskiego im.św Jana Pawła II z Bridgeport CT

Klaudia Bielski: Dlaczego  powstał 
pomysł zbudowania kapliczki?

Państwo Frąckiewicz: “Kapliczka to 
dla nas coś więcej niż tylko drewniana 
budka z figurkami.To tradycja rodzinna 
i miejsce, gdzie możemy oddać się w 
refleksji. Pamiętam kiedy, oglądaliśmy 
działkę pod budowę naszego domu 
uwagę naszą przyciągnęła piękna 
figurka Matki Bożej w ogrodzie na 
przeciwko. Wtedy chyba narodził się 
pomysł zbudowania przydomowej 
kapliczki. Najpierw miała to być duża, 
murowana. Chyba w kościele podczas 
mszy świętej nasunął nam się pomysł 
na drewnianą taką, którą możemy 
zabrać ze sobą, wszędzie, gdzie życie 
nas poprowadzi.”

KB: Proszę opowiedzieć o przebiegu 
powstania tego dzieła:

PF: “Wiedziałem już jak będzie 
wyglądała kapliczka, gdyż zarys od 
dawna był w mojej głowie, tylko jakoś 
nigdy nie było czasu. Kiedy zaczęła się 
pandemia, do pracy i do kościoła nie 
chodziło się za często i był to dobry 
moment na zrealizowanie dzieła. Mając 
doświadczenie w majsterkowaniu 
wiedziałem, że nie będzie to takie 
trudne. No i bardzo szybko powstała 
nasza rodzinna kapliczka. Stoi w niej 
figura Matki Bożej, którą dostaliśmy 
na prezent ślubny i Św. Franciszek 

i inni święci, pamiątki z pieszych 
pielgrzymek wybrane przez naszych 
chłopców.”

KB: Wspomnienia najpiękniejszych 
kapliczek w Polsce…

PF: „Trudno powiedzieć, która z 
kapliczek była najpiękniejsza, gdyż 
wszystkie, które pamiętamy z Polski 
były piękne i miały swoisty wyraz. 
Kojarzą się nam z piękną tradycją 
rodzinną, wspólną modlitwą, gdzie 
kierujemy własne intencje i prośby. 
W maju były pięknie przystrojone w 
kwiaty, wstążki, młode brzózki, gdzie 
odbywały się nabożeństwa majowe i 
od setek lat są elementem krajobrazu 
polskiej wsi”

KB: Dla kogo została zbudowana 
kapliczka?

PF: “Dla nas i naszej całej rodzinny, 
aby Matka Boża miała nas w opiece i 
chroniła przed niebezpieczeństwami. 
Wierzymy mocno, że już to uczyniła. 
Podczas wichury, która zniszczyła i 
powaliła większość drzew i domów 
w sąsiedztwie nasz nie został nawet 
uszkodzony. Drzewa spadały w stronę 
naszego domu, ale te, które rosło 
najbliżej domu nie spadło na dom 
tylko w drugą stronę, jakby jakaś moc 
odepchnęła je. Jesteśmy przekonani, 
że to była moc Matki Bożej i wszystkich 
Świętych.”

Aleksandra Kuniej: Jak Pani się 
nazywa? Z jakiej części Ukrainy Pani 
pochodzi? Od ilu lat Pani mieszka w 
USA?

Lidiya Pietrzyk: Nazywam się Lidiya 
Pietrzyk. Moje panieńskie nazwisko 
jest Kovalchuk. Urodziłam się i 
mieszkalam wraz z moja rodzina we 
Lwowie. Przyjechałam do USA z mama 
w sierpniu 1999, jak miałam 14 lat. 
Teraz mieszkam w Norwalk, CT z 
mężem i dziećmi.

AK: Proszę opowiedzieć o kulturze 
Ukrainy. Co jest piękne i warte, 
żebyśmy wiedzieli o tym kraju?

LP: Na Ukrainie, życie i kultura 
jest bardzo podobna jak w każdym 
cywilizowanym kraju. Bardzo ważna 
jest rodzina, religia, patriotyzm i 
muzyka. Od najmłodszego pokolenia, 
przekazywane są bardzo stare piosenki 
ukraińskie, które są śpiewane przy 
każdej okazji. Pamiętam jak w moim 
domu, wraz z mama podczas sprzątania 
lub gotowania, śpiewałyśmy piosenki 
na przykład o dziewczynie, która 
nieszczęśliwie się zakochała, albo o 
żołnierzu, który umarł na wojnie.

Żeby zrozumieć Ukrainę czy Ukraińców, 
trzeba popatrzeć na tradycyjną rodzinę, 
która składa się z ojca, matki, dzieci, 
dziadków, wujków. Od zawsze, mamy 
wpajany szacunek do osób starszych, 
obywateli i rodziny. Nasze tradycyjne 
potrawy to barszcz, nazywany w 
Polsce, “ukraiński”, oczywiście pierogi, 

Jest takie dobrze znane przysłowie: 
„Człowiek strzela, Pan Bóg kule 
nosi”. Przypomniało mi się ono, gdy 
przeczytałem wypowiedź reżyser 
Agnieszki Holland, która w jednym 
z wywiadów, komentując sytuację 
na polskiej granicy z Białorusią, 
powiedziała: „Dla mnie jest to 
przekroczenie kolejnej granicy, bo jeśli 
akceptuje się de facto mordowanie 
ludzi, to można już wszystko 
zaakceptować”. 

Oczywiście nie zgadzam się z narracją 
obwiniającą za stan na wschodniej 
granicy polskie władze i żołnierzy 
wypełniających zadanie ochrony 
terytorium i obywateli państwa. 
Tej haniebnej sytuacji winny 
jest oczywiście reżim Alaksandra 
Łukaszenki, który wykorzystuje 
dramat ludzi, traktując ich jak żywe 
tarcze w swej wojnie o utrzymanie 
władzy. Ale sytuacja na granicy zaognia 
się też nie bez winy decydentów Unii 
Europejskiej. Dyplomatyczna niemoc 
i brak zdecydowanej reakcji na „wojnę 
hybrydową” wypowiedzianą przez 
Łukaszenkę to dowód faktycznej 
słabości całej Unii Europejskiej, która 
schowała się za plecami Polaków i 
jeszcze próbuje nam grozić palcem. 
Być może niektóre państwa UE 

Mordowanie ludzi nie jest OK
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wspólnego zdjęcia w biało-czerwonych 
barwach. 
***
Słowa mają wielką moc. Niektóre 
szczególną. Jest takie słowo, które dla 
każdego z nas ma wyjątkowe znaczenie. 
„Mama”. Niezależnie od tego, jaka 
jest nasza relacja z mamą, czy mama 
była przy nas, czy jej brakowało, czy 
może odeszła zbyt wcześnie. Słowo to 
otwiera w sercu każdego z nas jakąś 
wyjątkową, głęboką przestrzeń.
Uczniowie klasy 3a i 3b w Dniu Mamy 
przygotowali kilka wierszyków, które 
zaprezentowały wszystkim mamom w 
dniu ich święta na niedzielnej mszy 
świętej. Po wierszykach były róże dla 
każdej z mam i bukiet róż dla tej, która 
otacza nas szczególną opieką – Matki 

Boskiej. Serdeczne podziękowania 
dla uczniów i wychowawczyń 
p.A.Gronkiewicz i p.M.Śliwowskiej za 
przygotowanie uroczystości.

A.Z.

„Witaj majowa jutrzenko, świeć w 
naszej polskiej krainie, uczcimy ciebie 
piosenką, która w całej Polsce słynie: 
Witaj Maj, trzeci maj, u Polaków błogi 
raj” – to słowa pieśni, której autorem 
jest R.Suchodolski, a która zapewne 
rozbrzmiewała w murach niejednej 
polskiej szkoły. Pieśń zwana też 
Mazurkiem 3 Maja jest przypominana 
przy okazji majowych świąt, zwłaszcza 
święta Konstytucji 3 Maja. Nie inaczej 
było w naszej szkole. Uczniowie 
zebrali się na sali gimnastycznej na 
uroczystym apelu. Najpierw wspólnie 
odśpiewaliśmy 2 zwrotki hymnu, a 
następnie zaprosiliśmy wszystkich do 
obejrzenia krótkiego filmu o majowych 
świętach: 1 maja – Święcie Pracy, 2 

Mnie przypadła w udziale niewdzięczna 
rola wybijania tego mamie z głowy. 
Nie muszę chyba Pani opisywać tych 
szlochów przeplatanych gorzkimi 
wyrzutami. Że po tym wszystkim, co 
ona dla mnie zrobiła, teraz nikt jej nie 
kocha i nikt jej nie chce. Znalazłam się 
pomiędzy młotem a kowadłem i piszę do 
Pani w zupełnej desperacji. Co ja mogę 
zrobić, ażeby moja mama zrozumiała, 
że jej pretensje są urojone. Że chociaż 
ją kocham, jeśli tak dalej pójdzie, to 
faktycznie będę musiała zredukować 
nasze spotkania do minimum. Choćby 
po to, ażebym ja nie zwariowała. Mam 
doprawdy wielki problem, Pani Nino 
i wielką nadzieję, że Pani może będzie 
potrafiła podsunąć jakieś rozsądne 
rozwiązanie. Co robią inni w takiej 
sytuacji?

Cierpią tak jak Pani! Nie ma bowiem 
magicznego rozwiązania! Spokojne i 
godne starzenie się jest sztuką, którą nie 
każdy potrafi opanować. Uzależnione jest 
to głównie od natury i intelektu. Jeden 
nie potrafi starzeć się bez zgrzytów, drugi 
pogodnie rozpoczyna nowe, pozbawione 
obowiązków, życie. Dam Pani przykład. 
Przykład w formie wiersza znalezionego 
na Internecie (z postów wynika, że z 
początku przypisywano go Wisławie 
Szymborskiej, ale nasza noblistka 
stanowczo zaprzecza). Wiersz jest, w 
moim pojęciu, kwintesencją optymizmu. 
Dowodzi, że życiem można się bawić i 
korzystać z niego nawet i w podeszłym 
wieku. Wiersz nosi nazwę:

JESZCZE NIE!
Dziś otwarcie przyznać mi się trzeba, że 
mam 87.
”Jak babcię kocham” - i o rok bliżej do 
nieba.
Ale nie chcę jeszcze pukać do niebios 
złotych bram,
aż będę miała 88 sobie poczekam.
Ach, co to mówię? 88? To byłoby jeszcze 
za wcześnie
bo bym była jeszcze za młoda.
A jeśliby była, jak dziś, piękna pogoda 
i jak dziś
bym się dobrze czuła, nie będę przybierać
postaci smutnego anioła. JESZCZE NIE!
Poczekam aż będę miała 90, może 92, bo 
któż wie,
co Pan Bóg jeszcze dla mnie w zapasie 
ma? Już wiem!
Odejdę jak będę miała 93 albo 94 bo 
dopiero wtedy czas
odchodzić na wieczne, niebiańskie 
spacery. JESZCZE NIE!
Jednego wszak jestem pewna i was o 
tym zapewnić mogę,
że będę żyć tak długo, aż sam Stwórca 
mnie zawoła na
wieczną, srebrzystą drogę.  Ale - 
JESZCZE NIE!

Nie wiem kim była autorka, ale z 
wiersza wyraźnie wynika, że ta pani 
nie martwiła się powstałą wokół niej 
pustką. Przytomnie powiększyła grono 
kulturalnych ludzi, którzy nie czekając na 
”łaskę” dzieci, znajdują sobie WŁASNE, 
zupełnie nowe, zainteresowania. A 
choćby pisanie wierszy. Nie ważne 
czy udolnie. Ważna jest inicjatywa. 
Pani mama tak długo będzie na Pani 
polegała, dopóki nie znajdzie sobie 
jakiegoś upustu dla swoich frustracji. 
I to jest chyba Pani zadaniem. Zająć 
czymś mamę, zainteresować. (Ja o 
tym bębnię w co drugim felietonie. Bo 

List od p. Leny B. ze Scarborough 
znajdzie przypuszczalnie oddźwięk 
w niejednej rodzinie: Pani Nino! Pani 
bardzo trafne uwagi docierają do wielu 
ludzi. Od przyjaciół wiem, że liczą się 
z Pani zdaniem i oni mnie namówili, 
ażeby do Pani napisać. Chodzi o rolę 
dorosłych dzieci w życiu starzejących 
się rodziców. O niezasłużone wyrzuty, z 
którymi często się spotykają. Mój ojciec 
zmarł 12 lat temu. Mama, po pewnym 
czasie, stanęła jakoś na nogi, wróciła 
do pracy i doskonale dawała sobie radę 
przez mniej-więcej jeszcze 10 lat. Wtedy 
nie przejmowała się ani mną ani moimi 
problemami, co mnie zresztą bardzo 
odpowiadało. Ale kiedy mama przeszła 
na emeryturę, od razu się zaczęło. 
Wyrzuty, zarzuty, wypominania, 
pretensje. Przy każdej sposobności. Że 
za rzadko u niej bywam. Że nie przejmuję 
się dostatecznie jej dolegliwościami 
(mama na nic nie cierpi). Że za mało 
poświęcam jej czasu. Że przestałam się 
liczyć z jej zdaniem. Że odwracam głowę 
i nie chcę widzieć, jak ona cierpi (na 
co?!) Proszę Pani! Ja do mamy dzwonię 
codziennie wieczorem, a jeśli z góry 
wiem, że w danym dniu nie będę mogła 
- uprzedzam ją o tym. Wpadam do niej, 
kiedy tylko mogę i ZAWSZE jestem na 
każde jej wezwanie. Wszystkie święta 
spędzamy razem. Nigdy nie zapominam 
o imieninach, urodzinach, rocznicach. Ja 
naprawdę bardzo moją mamę kocham. 
Ale ja mieszkam na drugim krańcu 
miasta. Mam męża (nie Polaka) i dwoje 
dzieci. Także rozmaite obowiązki, 
zainteresowania i normalnie rozwinięte 
życie towarzyskie. Moja odpowiedzialna 
praca zawodowa wyczerpuje mnie 
psychicznie. A do tego nie jestem 
młódką; mam swoje lata i przechodzę 
(może trochę przedwcześnie) bardzo 
trudny okres, znany każdej kobiecie 
w tym wieku. Ręce mi opadają. Mój 
mąż, którego matka jest wyrozumiałą, 
zaradną, mądrą i cudowną kobietą 
pod każdym względem (mimo, że jest 
znacznie starsza od mojej mamy), 
zaczyna się powoli buntować. A dzieci, 
które od dawna nie są dziećmi (jedno 
wróciło do domu po rozwodzie, drugie 
kończy uniwersytet), też zaczynają 
zajmować negatywne stanowisko w 
stosunku do babci. W czasie każdego 
jej pobytu u nas, słyszą tylko krytykę 
pod swoim adresem. Nigdy ciepłego 
słowa. A ja sama po każdej rozmowie 
z mamą, czuję się jak mała, skarcona 
dziewczynka. Rodzina obserwuje to 
niechętnie, spod oka i zaczyna pozwalać 
sobie na sarkastyczne uwagi. Ja wiem, 
ja to czuję, że w niedługim czasie oni 
postawią sprawę na ostrzu noża i boje 
się, że mogą postawić ultimatum: albo 
oni albo mama. Ja nie mogę do tego 
dopuścić a z drugiej strony nie wiem jak 
się przed tym ustrzec. Usiłuję przekonać 
mamę, że tak już w życiu jest, że mąż i 
dzieci grają pierwsze skrzypce i że mama 
musi się z tym pogodzić. Mama cały czas 
skwapliwie mi przytakuje, ale zanim 
dojdę do drzwi już mi robi wyrzuty, że 
pewnie znowu przez tydzień lub dwa 
mnie nie zobaczy. Moja mama jest, dzięki 
Bogu, zdrowa i na niczym jej nie zbywa. 
Może tylko na przyjaciołach, którzy jakby 
się od niej odsunęli. Moja mama wpadła 
kiedyś na „genialny pomysł”, że sprzeda 
swoje condo, mnie przekaże pieniądze 
ze sprzedaży, a w zamian wprowadzi 
się do naszego domu. Rodzina z miejsca 
zgodnie orzekła, że tylko po ich trupie. 

maja – Święcie Flagi i jakże bliskim 
nam Dniu Polonii i Polaków za Granicą, 
3 Maja – Święcie Konstytucji 3 Maja. 
Była też okazja do sprawdzenia się w 
quizie patriotycznym. Na zakończenie 
uroczystości wszyscy stanęli do 

O majowych świętach  
i Dniu Mamy w PSS Derby

ludziom latka lecą.)

Czy mama będzie grała w bingo czy 
odwiedzała ludzi chorych – to nie 
jest istotne. Ażeby tylko COŚ robiła! 
W każdym ”Senior Center” oferują 
wiele kursów. Do koloru, do wyboru. 
Ceramika, brydż, japońska ikebana, 
robótki ręczne, malarstwo, nawet 
”line dancing”. To ostatnie - samo 
zdrowie! Nasze polskie szkoły i rozmaite 
organizacje też stale poszukują 
woluntariuszy. Mamy wiele kół ”Pań 
Polek” i grup przykościelnych, które 
bezustannie modlą się o ”nową krew”. 
Nad tym niech by Pani popracowała.

To, co Pani opisuje, jest społecznym, 
ale i nagminnym niestety, dramatem. 
Samotne, starzejące się matki (ojców to 
nie dotyczy – ci są z miejsca rozchwytywani 
i na nic czasu nie mają. Sporadycznie 
skarżą się tylko malkontenci), widzą 
wszystko w krzywym zwierciadle. Przez 
pryzmat ich własnego spojrzenia. 
Istotnie, ich najczęściej urojone, 
pretensje w stosunku do rodziny i 
przyjaciół, potęgują się niewspółmiernie 
po przejściu na emeryturę. Kobieta, 
która dotąd przez całe życie coś robiła, 
była komuś potrzebna, wiecznie zajęta, 
zalatana - nagle znajduje się w próżni i 
formalnie nie wie, co ze sobą począć. Nie 
znam Pani mamy, ale pewna jestem, że 
gdyby ją zapytać o powód nieustającej 
krytyki pod adresem rodziny, na 
pewno znalazłaby względnie rzeczową 
odpowiedź, acz zupełnie niebiorącą pod 
uwagę różnicy wielu aspektów: pokoleń, 
problemów związanych z życiem w innym 
kraju, rozwoju technologii (a choćby 
kuchennej), zmianą dotychczasowego 
”modus vivendi” i wszystkiego tego, 
co dla Pani jest tylko zwykłym dniem. 
Normalką.
Otrzymuję wiele listów na pokrewne 
tematy. Rodzice się skarżą na 
obojętność dzieci. Lub ich pazerność. 
Często odczuwają, że dzieci się ich 
wstydzą, gdyż nie mają takiego 
wykształcenia, jak one. Dzieci uskarżają 
się na utratę spójni z rodzicami. Męczą 
ich nużące utyskiwania Wścibstwo. 
Wtrącanie się w małżeńskie sprawy. 
Nieproszone ingerencje. Krytyki na 
temat wychowywania dzieci, typu: ”bo 
jak ty byłaś mała, to….” - nie bacząc na 
to, że ta „mała“ jest teraz sama matką 
i jelce-jele a może przyjdzie jej zasunąć 
identyczną gadkę swojej córce. Bo w 
naturze nic nie ginie!

Jest to konflikt generacji, który z 
upływem lat zatacza coraz to szersze, 
socjologicznie umotywowane, kręgi. 
Śmiertelnym wrogiem samotnych 
starszych Polaków są: zły stan zdrowia, 
problemy finansowe i wyobcowanie. 
Nie każdy zdążył się nauczyć na tyle po 
angielsku, ażeby na starość znajdować 
nowych przyjaciół w niepolskim 
środowisku. Pani zaś nieszczęściem 
jest to, że mama obraziła się nie tyle na 
Panią ile… na życie! A, że nie ma komu 
wylać swoich żalów, prawdziwych czy 
urojonych, bo jej znajomi są pewnie w 
podobnej sytuacji (i może dlatego od niej 
stronią) tylko Pani pozostaje na placu 
boju. I pada ofiarą tych ”gorzkich żali”.

U mamy nawarstwia się: pustka, 
rozczulanie nad sobą, strach przed 
chorobą (i śmiercią), brak zainteresowań 
i obsesyjna żądza słownego 
potwierdzenia, że Pani ją kocha. Ale 
kiedy to słyszy – uważa za pusty 

frazes. Jej groźby, że skoro Pani jej nie 
potrzebuje, to ona popełni samobójstwo 
są tylko słownym szantażem, mają 
działać na zastraszenie. Ci, którzy 
grożą, nigdy tego nie robią. Robią ci, 
którzy nie uprzedzali. Tego niech się 
Pani nie obawia ani głowy tym zaprząta. 
Ale mamę trzeba koniecznie jakoś do 
pionu ustawić. Mnóstwo ludzi starszych 
staje się abnegatami. Siedzą i ”mają za 
złe”. Od nich trzeba trzymać mamę z 
daleka. Ludzie myślący i przezorni nie 
czekają na cuda. Długo przed faktem 
przygotowują się mentalnie do przejścia 
na emeryturę. A po fakcie, bez wysiłku 
przestawiają się na inną, równie 
interesującą, egzystencję.

Trudno jest znaleźć człowieka w 
starszym wieku, który na nic nie cierpi. 
Aliści najbardziej cierpią ci, którzy 
sami sobie stwarzają problemy. Pani 
sugestia, ażeby mamę zaprowadzić 
do psychologa, jest nierealna. Po co? 
Zresztą pewna jestem, że mama odmówi 
pójścia. Pani mamie, poza samotnością, 
nic nie dolega. Ponieważ jej charakter 
przekreśla możliwość mieszkania razem 
z Wami pod jednym dachem, fakt ten 
potęguje w niej urojone uczucie, że nie 
jest kochana. I tak źle, i tak niedobrze.

Pani pyta, dlaczego koleżanki w pracy 
nie mają tego problemu. Bo tylko Polki 
są tak przywiązane do swoich rodziców. 
Kochają, szanują, darzą uczuciem, 
przejmują się nimi. Tak jak Pani 
właśnie. Wiele Pani polskich koleżanek 
nie ma tutaj swoich mam. Anglosasi zaś 
kontakty z rodzicami często traktują 
jak szarwark. Dlatego zachodni rodzice 
na ogół niczego się nie spodziewają i na 
dzieci nie liczą.

Ale Pani mama do tych ludzi nie należy. 
Więc mamę trzeba rozerwać. Mamie 
trzeba sprawić nowe towarzystwo. 
Mama MUSI przestać żyć Pani życiem! 
Jeśli mama tego dotychczas sama nie 
potrafiła zrozumieć, to Pani przyjdzie 
twardo nad tym popracować. Może nawet 
otwarcie uprzedzić, do czego prowadzi 
jej negatywny stosunek do rodziny. Lecz 
trzeba także zaszczepić w niej jakąś dozę 
optymizmu. Wytłumaczyć, że wszystko 
może jeszcze się odmienić, jeśli mama 
tylko trochę się usamodzielni. Znam 
szereg podobnych przypadków, które 
skończyły się happy-endem. Kiedy, 
rozżalone z początku, matki zrozumiały 
wreszcie, że wyrzutami niczego nie 
zwojują, szantaż nie działa a tylko 
zaognia sytuację - nagle znalazły sobie 
nowe zainteresowania. Dzisiaj nie mają 
na nic czasu i diabli je biorą, kiedy 
drogie dziecię nagle prosi mamę, ażeby 
przyszła na ”baby-sitting” albo, jeszcze 
gorzej, przeniosła się do nich na tydzień 
na ”house-sitting”, bo oni chcą na parę 
dni wyskoczyć na Kubę.

Fortuna kołem się toczy. Tylko czasami 
trzeba ją trochę poturlać. Może by 
odwrócenie kota do góry ogonem 
odniosłoby skutek? Przyznanie się 
mamie, że Pani przechodzi przez ciężki 
okres. Że to Pani jest teraz na życiowej 
huśtawce i sama poszukuje pomocy.  
A jeśli mama nie okaże żadnego 
zrozumienia, to może faktycznie będzie 
lepiej, jeśli Wasze drogi na jakiś czas się 
rozejdą? Choćby dla nauczki.

Mnie moje długie życie nauczyło, że 
czasami, w specyficznych sytuacjach, 
zdjęcie irchowych rękawiczek i założenie 
bokserskich - przynosi nad podziw 
korzystne rezultaty. Jedno jest pewne: 
jeśli Pani nie zdobędzie się na jakiś 
drastyczny krok - nikt z tej historii nie 
wyjdzie obronną ręką. Good luck! Życzę 
powodzenia. Pani, mamie i wszystkim 
czytelnikom w podobnych sytuacjach.

MAMA TEŻ CZŁOWIEK.  
CHOĆ INNY….
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Polacy zadają sobie pytanie ile jej 
nam pozostało po wejściu do UE, 
która przecież jest podległa Davos.  Co 
interesujące w/g Putina suwerenność 
Rosji obejmuje nie tylko obszary tego 
przecież największego geograficznie 
państwa, ale i obszary państw 
sąsiadujących!  Oczywiście ktoś może 
tu przywołać amerykańską doktrynę 
prezydenta Monroe z 1823 r. (właściwie 
sek. stanu J.Q. Adams, “Ameryka dla 
Amerykanów”), której demonstrację 
najlepiej ilustruje kryzys kubański z 
1962 r. Zwolennicy Putina pytają, czy 
Rosja jest gorsza?

Zdajemy sobie sprawę, że dziś 
obserwujemy nowe zjawisko 
zmniejszania znaczenia państw 
narodowych (w tym mocarstw)  na rzecz 
opanowujących je oligarchicznych 
ponadnarodowych koncernów i 
stowarzyszeń. Te ponadnarodowe 
korporacje mają wyraźne ambicje 
wykorzystania istniejących struktur 
państw narodowych w celu stworzenia  
na gruzach konstytucyjnych wolności, 
cyfrowego totalitarnego super państwa. 
Komitet centralny, czy sztab generalny 
tych totalitarnych zapędów znajduje 
się w Davos  (Światowe Ekonomiczne 
Forum) gdzie istnieje kuźnia janczarów 
NWO od dekad szkoląca przyszłych 
i obecnych liderów, premierów i 
prezydentów państw narodowych. 

Żądni absolutnej władzy nad populacją 
świata szarlatani z Davos upodobali 
sobie komunistyczny model chińskiej 
cyfrowej dyktatury, którego próbkę 
mogliśmy doświadczyć na przykładzie 
restrykcji wokół epidemii C-19. 
Globaliści pomagając w budowaniu 
postkomunistycznej hybrydy 
totalitarnej kontroli w Chinach, nie 
zauważyli siły chińskiego nacjonalizmu 
reprezentowanej przez liderów tego 
państwa. Ewidentnie Chińczycy 
cenią sobie zachodnie technologie i 
wynikające z nich korzyści, ale tak 
jak kiedyś Stalin,  ideały światowej 
rewolucji wykorzystują dla budowania 
własnego imperium, podobne 
myślenie cechuje rosyjskiego Putina. 
Ta dialektyczna dysharmonia jest 
ciągle szansą do samoobrony państw 
narodowych wobec bezczelnych 
zakusów rewolucyjnej sitwy z Davos.

Ameryka jaką znamy, zmienia 
się w zastraszającym tempie. Po 
patriotycznym i dbającym o biznes 
Trumpie mamy kosmopolityczną 
sterowaną przez globalistów 

administrację Bidena, która przymyka 
oczy na napływ nieudokumentowanych 
imigrantów z całego świata przez 
otwartą granicę z Meksykiem, a 
nawet ich zachęca. Inflacja wzrasta 
w zastraszającym tempie, podobnie 
ceny benzyny (Kalifornia, $5,5 do 
$7 za galon). Trwa lewacki atak na 
edukację, szerzenie genderyzmu, 
wszelkich “trans”, na sile przybierają 
próby pozbawienia rodziców wpływu 
na decyzje wychowania ich własnych 
dzieci. Sponsorowane są specjalne 
prawa dla najbardziej wymyślnych 
mniejszości, którym w ramach 
tolerancji ustępować ma większość. 

Żeby było ciekawiej kilka dni temu 
administracja Bidena (czyli praktycznie 
Ron Klein i Susan Rice) ogłosiła 
powołanie w ramach Homeland 
Security swoistego “Ministerstwa 
Prawdy” , którego uzbrojeni agenci 
mają szpiegować społeczeństwo, aby 
zidentyfikować obywateli wyrażających 
opinie mogące prowadzić do 
“przemocy”. Na czele agencji ma stanąć 
33 letnia łowczyni nieprawomyślności 
Nina Jankowicz, która niedawno temu 
ogłosiła, że słynny laptop Huntera 
Bidena jest wymysłem propagandy 
Trumpa. Pamiętamy, że sam Joe Biden 
skandal z laptopem syna określił 
mianem rosyjskiej prowokacji. Takie 
ministerstwo “prawdy” prowadziłoby 
do dalszej sowietyzacji Ameryki jaką 
znamy i nam z Polski kojarzyć się 
może z pracą Służby Bezpieczeństwa 
tropiącej wrogów komunistycznej 
władzy. 
Wiadomo, że licho nie śpi i niszczącą 
ofensywę nie tylko rozwija na Ukrainie 
schorowany Putin. O wiele większą 
i groźniejszą w skutkach ofensywę 
podjęli globaliści wykorzystując status 
Światowej Organizacji Zdrowia (WHO). 
Przygotowują oni “Pandemic Treaty”, 
którego rozporządzenia i regulacje mają  
dominować prawa poszczególnych 
państw narodowych, pozbawiając je 
suwerenności i konstytucyjnych praw 
obywateli, nawet wbrew ich woli. W 
ten sposób globalna biurokracja przy 
pomocy ponadnarodowych korporacji 
ma zdławić demokrację. Oczywiście 
w zanadrzu globalistyczni  lewacy 
mają słynne zmiany klimatyczne, 
którymi strasząc populacje sterują 
świat w kierunku medycznej i zielonej 
dyktatury. 

Celem powyższych usiłowań jest znany 
nam z Davos wytęskniony przez nich 
Wielki Reset.  Sprawcze role są już 
rozpisane, o ile nie przebudzimy się 
w swojej masie i przytakniemy jak na 
pamiętne zaproszenie tow. Gierka: 
“Pomożecie?”. Musimy znaleźć w sobie 
mądrość i odwagę, aby spiskowcy 
usłyszeli wyraźne: “NIE!”...

Mówią, że ryba psuje się od głowy, 
przynajmniej tak to wygląda na dzisiaj 
w USA. Nadchodzą jednak jesienne 
parlamentarne wybory i wszystko 
wskazuje na to, że Amerykanie przy 
urnach wyborczych “podziękują” 
Demokratom, czyli pożyjemy i 
zobaczymy. Jest szansa, aby ten cały 
lewacki cyrk zatrzymać…

Jacek K. Matysiak, Kalifornia

Wydaje się, że Świat zwariował. 
Wróć, ludzie są dalej zainteresowani 
normalnością. To światowe super elity 
zwariowały próbując na naszych oczach 
wdrożyć swoje upiorne marzenia  o 
bezwzględnym podporządkowaniu 
sobie całej ziemskiej populacji. Wojna 
na Ukrainie jest klasyczną “proxy war” 
między Rosją, a USA. Tak jak to było 
w Wietnamie, Afganistanie, czy przed 
II w.ś. brytyjskie imperium (zachód) 
umierało (tylko z zadowolenia), że 
mogło walczyć z Hitlerem (i Stalinem) 
do ostatniego polskiego żołnierza.Tak 
i teraz USA będzie robiła wszystko, 
aby walczyć z Rosją na Ukrainie do 
ostatniego ukraińskiego żołnierza, 
tym razem wspomagając ją militarnie. 
Przemysł zbrojeniowy zaciera ręce, 
potrzeba broni, sąsiedzi Ukrainy 
liczą na wymianę starego sowieckiego 
uzbrojenia na nowsze amerykańskie. 
Oczywiście, tak jak to nieraz w historii 
bywało, na deskach tego krwawego 
spektaklu giną normalni ludzie i 
niszczony jest ich życiowy dorobek, ale 
Davos ma się dobrze!

Pretendująca do statusu mocarstwa 
Rosja nie należy do bogatych krajów, 
jej GDP (dochód narodowy brutto) to 
ok. $1,48 bln i plasuje się za Koreą 
Płd. W przeliczeniu per capita GDP (na 
głowę mieszkańca) Rosja plasuje się 
na 85-tym miejscu między Bułgarią, a 
Malezją.  Polski GDP to ok. $550 mld, 
USA $20,94 bln, a Ukrainy $150 mld 
(ma spaść do $110 mld, zniszczenia 
wojenne oblicza się na ok. $550 mld). 
Prognozuje się, że GDP Ukrainy może 
spaść o ok. 45%, a w Rosji o ok. 11-
20%. Amerykanie uruchomili dla 
Ukrainy znany nam z II w.ś. lend-lease 
program na który przeznaczyli ok. 33 
mld pomocy militarnej i humanitarnej.

Jak dotąd źle przygotowana 
rosyjska inwazja Ukrainy okazała 
się kompletną klapą, stąd ostatnie 
czystki, których ofiarą miało paść ok. 
150 wyższych dowódców wywiadu.  
Wypada przypomnieć, że w ciągu 
trwającej 10 lat wojny w Afganistanie 
Rosjanie stracili ok. 14,500 żołnierzy, 
w trwającej 2,5 miesiąca wojnie na 
Ukrainie straty Rosjan szacuje się na 
20,000 żołnierzy (w tym 10 generałów). 
Kilka dni temu Kijów odwiedził sec. 
Blinken i sec. Austin, to przecież 
architekci niesławnego wycofania 
wojsk USA z Afganistanu, jak byłbym 
Żeleńskim, to już bym się bał… 

Nasz świat się zmienia, wojna Putina 
psuje plany niemieckiego wspólnika 
i marzenia na wspólną dominację w 
Eurazji. W perspektywie pomaga Polsce 
i wzmacnia pozycję USA w Europie. 
Do NATO chcą Finlandia i Szwecja, co 
zmniejsza status Niemiec i Francji, ku 
zadowoleniu Włoch i Hiszpanii, a wojna 
szybko zbliża do Ukrainy Polskę. Putin 
też już coś osiągnął, zajął Białoruś i 
destabilizując Ukrainę spowodował, że 
nie będzie mogła wejść do NATO.

Ostatnio szef rosyjskiego MSZ Siergiej 
Ławrow w wywiadzie dla włoskiej TV 
zapytany o rosyjską denazyfikację 
Ukrainy, której prezydent jest Żydem 
odpowiedział, że przecież Hitler 
też miał żydowską krew i czasem 
największymi antysemitami są 

właśnie Żydzi. Oczywiście doszło 
do oberwania medialnej chmury, a 
rosyjski ambasador w Izraelu został 
wezwany na dywanik. Rosjanie 
i ich zwolennicy ciągle trąbią o 
faszystowskim pułku Azow, którego 
liczebność szacuje się na ok. 2,5 tys. 
żołnierzy (głównie w Mariupolu), a 
cały ruch azowski (z partią Korpus 
Narodowy) na ok. 10,000-12,000. 
Rosji “specjalna operacja” na Ukrainie 
idzie jak po grudzie, również Putin w 
tych dniach rzekomo ma udać się na 
swoją operację związaną z gnębiącym 
go rakiem. Gdziekolwiek nie spojrzysz, 
wszędzie krwawo…

Uważni obserwatorzy jasno widzą, że 
nawet jeśli w naszej polskiej sytuacji 
być może trafimy z przysłowiowego 
“deszczu pod rynnę” to jednak 
powinniśmy pomagać mężnie 
walczącym Ukraińcom broniącym 
swojego kraju przed rosyjskim 
najeźdźcą. Przypomnijmy naiwnym, że 
dla Rosji Stalina polska AK walcząca 
od swojego  pierwszego dnia z III 
Rzeszą była organizacją faszystowską!  
Trzymajmy się faktów historycznych, 
kiedy księstwo kijowskie było potęgą, 
o Moskwie jeszcze nikt nie słyszał. W 
naszych słowiańskich mitach był Lech, 
Czech i Rus, o Moskalu cisza.

Przyjmijmy, że USA, aby oczyścić 
pole zdecydowała się na walkę w 
obronie swojego super mocarstwowego 
statusu nie ze swoim największym 
przeciwnikiem, czyli z Chinami, 
ale z ich “junior partner” z Rosją. 
Walka ta wykorzystując imperialne 
apetyty Rosji ma doprowadzić do 
jej osłabienia, wykrwawienia przy 
pomocy broniącej swojej suwerenności 
Ukrainy, suto wspomaganej przez 
kraje NATO. Ukraina się broni, 
USA dostarcza uzbrojenia, a celem 
jest perspektywistyczne osłabienie 
Rosji. Czy USA sprowokowały 
Putina do zaatakowania Ukrainy? 
Pamiętacie jak Biden wypowiedział 
się o możliwości “małego wejścia”?  
Sytuacja przypomina tę z 2003 r. kiedy 
Saddam Hussein badał ambasador 
April Glaspie USA podkreślając, 
że jest zainteresowany terytorium 
sąsiedniego Kuwejtu, który kiedyś był 
częścią Iraku. Otrzymał wymijającą 
odpowiedź, o słabym zainteresowaniu 
USA. Oczywiście kiedy Saddam wszedł 
do Kuwejtu, USA tylko na to czekały 
pomagając zlikwidować  agresora…

Odnośnie kwestii suwerenności 

American Museum of Natural History 
otwiera odnowiony Northwest Coast 
Hall.

Nowy wygląd tej części muzeum 
zaprezentowano dziennikarzom 
i było to jedno z najciekawszych 
spotkań tego typu. W rewitalizacji 
tej stałej ekspozycji wzięli udział 
obecni na prezentacji konsultanci z 
poszczególnych Narodów.

Główna, bardzo ważna zmiana: do 
tej pory pokazywano te zbiory jako 
przykład prymitywnego etapu rozwoju 
ludzkości. Obecnie są opisane i 
ułożone tak, żeby dać wgląd w historię 
i kulturę i pokazać dawne i obecne 
życie konkretnych ludzi.

Jeden z konsultantów wspominał, 
jak będąc dzieckiem przychodził 
z dziadkiem do Muzeum, oglądali 
rzeczy należące do ich przodków i 
dopytywał zawsze, kiedy będzie je mógł 
zabrać do domu. Inny opowiadał o 
niegdysiejszych, trudnych kontaktach 
rdzennych mieszkańców z muzeami, 
które posiadają tysiące zrabowanych z 
indiańskich wiosek przedmiotów.

Obecnie mają nadzieję, że zwiedzający 
zobaczą, jak bardzo rdzenne kultury 
były zróżnicowane i bogate. 

W wielu wypadkach udało się dotrzeć 
nawet do informacji o pierwotnych 
właścicielach pokazywanych wyrobów 
artystycznych i przedmiotów 
użytkowych, zadbano również o 

przedstawienie sztuki współczesnej, 
inspirowanej tradycją i zamieszczono 
wypowiedzi osób, które na co dzień 
borykają się z niezrozumieniem ich 
specyficznej sytuacji i rasizmem.

Dla zwiedzających odnowiony 
Northwest Coast Hall czynny będzie od 
13 maja. 

Przy okazji: unowocześniono również 
Hall of Meteorites. Absolutnie warto 
zajrzeć i tam!

Mieszkańcy stanu CT mają prawo do 
zakupu biletów w cenie, którą uznają 
za stosowną, donację można złożyć 

na miejscu, ale rejestracja on-line, 
na stronie: https://www.amnh.org. 
Maski nadal obowiązują, także dla 
dzieci od 2 roku życia.

***

Eric Adams, nowy burmistrz NYC, znów 
zadziwił mieszkańców. Z okazji National 
Small Business Week zamieścił w 
swoich mediach społecznościowych 
filmik dokumentujący jego pedicure w 
niewielkim gabinecie kosmetycznym. 
Aktu tego dokonał rano, wieczorem 
natomiast pojawił się na balu w 
Metropolitan Museum of Art w 
smokingu z napisami o konieczności 
walki z przestępstwami.

***

Rubin Museum of Art wznowiło 
popularne przed pandemią spotkania 
w siedzibie na West Village. W każdy 
piątek, po zamknięciu, czyli od 6- do 
10 wieczorem, można posłuchać tam 
muzyki, działa kawiarnia- drinki, lekkie 
posiłki - i organizowane są dodatkowe 
atrakcje, ale przede wszystkim można 
oglądać zbiory stałe i wystawy czasowe. 
Wstęp na tę imprezę jest bezpłatny.

Rubin jest niewielkim, prywatnym 
muzeum, kolekcjonuje wszystko, 
co związane - przede wszystkim - z 
Tybetem, włącznie ze specyficznymi 
środkami leczniczymi z tego regionu, 
a także starożytne pisma, kobierce i 
rzeźby. Od czasu do czasu można tam 
trafić na pokaz tworzenia mandali. 
Jest to miejsce spokojne i przyjazne - i 
takie są urządzane u nich spotkania. 
Adres: 150 W 17th Street.

***

Piątki z bezpłatnym wejściem 
organizuje obecnie także Intrepid 
Sea, Air & Space Museum.

Lotniskowiec, z którego samoloty 
startowały od czasów II Wojny 
Światowej przeszedł w ostatnim czasie 
wiele zmian, został zmodernizowany i 
zaopatrzony w liczne gadgety. Ma też 
nowe eksponaty. Na przykład w zeszłym 
roku z Connecticut doholowano tam 
myśliwiec Douglas F4D Skyray, który 
startował z pokładu Intrepid podczas 
zimnej wojny.

Dla miłośników artefaktów 
pozostawiono autentyczne punkty 
dowodzenia i miejsca w których załoga 
musiała pełnić służbę. Należy się liczyć 
ze sporymi kolejkami. Nie są aż takie, 

jak bywały, bo turystów jednak w 
mieście ciągle mniej niż niegdyś, ale 
są. Adres: Pier 86 przy 46th Street

***

Instytut J. Piłsudskiego w Ameryce 
zorganizował spotkanie z fotografikiem 
Grzegorzem Lityńskim, który 
kilkakrotnie pojechał z konwojami 
humanitarnymi w okolice Kijowa, gdzie 
zniszczenia wojenne są wyjątkowo 
duże. Janusz Skowron, animator 
sztuki, organizator grupy artystycznej 
Emocjonaliści, która wystawiała 
swoje prace także w CT, komentuje: 
- Mam nadzieję, że prace te będą 
prezentowane szerszej publiczności. 
Są dokumentem tego, co się dzieje, 
emocji osób uciekających przed wojną, 
ale także tych, którzy starają się im 
pomóc i czasem czują się bezradni.

Przypominamy:

- 17 New York Polish Film Festival- 
NYPFF- w tym roku odbędzie się w 
dniach 3-5 czerwca w Scandinavian 
House przy 58 Park Avenue.

- Serdecznie zapraszam czytelników 
Polonii- mówi Hanna Hartowicz, 
dyrektorka Festiwalu- pierwszego 
dnia pokażemy między innymi 
film “Refleksja”, którego reżyserem 
jest ukraiński reżyser Valentyn 
Vasyanovych i cały dochód z tej projekcji 
zostanie przekazany na pomoc dla 
ukraińskich filmowców, którzy zostali 
niedawno wysiedleni z Kijowa. Więcej 
szczegółów w następnym numerze.

DAVOS: Globaliści wszystkich 
krajów, łączcie się! W opracowaniu Anety Radziejowskiej

Nowojorska mieszanka

cell. 203-980-2642
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trzypunktową zaliczkę. Wkrótce ich 
przewaga jeszcze wzrosła, bo nieźle 
działał ich blok, a rywalki popełniały 
błędy.

Siatkarki Developresu poprawiły 
zagrywkę i zmniejszyły straty do dwóch 
punktów, ale tylko na chwilę. Nawet 
Blagojević miała problemy z przebiciem 
się przez blok gospodyń. A te zaczęły 
grać z dużym polotem. Wygrały 25:16.

W zwycięstwie pomogła m.in. Bojana 
Milenković, która pozostała w składzie 
również na kolejną partię. Policzanki 
rozpoczęły ją od efektownych akcji 
i prowadzenia 7:1. Wściekły trener 
Antiga poprosił o przerwę i starał 
się wstrząsnąć drużyną. Po chwili 
dał szansę Smarzek-Godek i Ann 
Kalandadze. Problemy ze skurczami 
miała z kolei Blagojević.

Po drugiej stronie żadnych kłopotów 
nie było. Policzanki znów mogły grać 
swobodnie, świetnie prezentowała się 
Brakocević-Canzian. Przy stanie 17:6 
parkiet ze łzami w oczach opuściła 
Blagojević. Po stronie rzeszowianek 
panował chaos, gospodynie wygrały aż 
25:10.

Tie-break zdecydował o 
mistrzostwie. Chemik 
Police znów ze złotem
Rzeszowianki stanęły pod ścianą. W 
dodatku na piątą partię wyszły bez 
Blagojević. I choć rozpoczęły seta od 
bloku, po chwili przegrywały już 2:5. 
W aut atakowała Honorio, na blok 
nadziała się Kalandadze. Policzanki 
efektownie kroczyły po złoty medal i 
rywalki nie były w stanie ich zatrzymać.

Imponowała zwłaszcza Brakocević-
Canzian. Co prawda do linii przyjęcia 
wróciła na chwilę Blagojević, ale 
po kilku minutach kibice Chemika 
rozpoczęli mistrzowską fetę. Ich 
drużyna wygrała 15:7. To już dziesiąte 
mistrzostwo Polski dla zespołu z Polic. 
Więcej tytułów na koncie, po 11, mają 
tylko dwie drużyny z Warszawy - AZS-
AWF oraz AZS.

Grupa Azoty Chemik Police - 
Developres Bella Dolina Rzeszów 3:2 

(19:25, 24:26, 25:16, 25:10, 15:7)

Chemik: Brakocević-Canzian, 
Wasilewska, Łukasik, Rios, 
Kąkolewska, Czyrniańska - Stenzel 
(libero) oraz Pol, Milenković, Lipska, 
Połeć

Developres: Honorio, Stencel, Bajema, 
Wenerska, Jurczyk, Blagojević - 
Szczygłowska (libero) oraz Polańska, 
Kalandadze, Bińczycka, Smarzek-
Godek, Witowska, Rapacz

Takie są 
żądania Roberta 
Lewandowskiego 
wobec Bayernu

Robert Lewandowski pozostanie w 
Bayernie Monachium, czy odejdzie? 
Media w Niemczech nie ustają w 
podawaniu nowych wiadomości na 
ten temat.

Robert Lewandowski

Umowa polskiego napastnika z 
Bawarczykami obowiązuje do połowy 
2023 roku. „Lewy“ ma jasne wymagania 
wobec pracodawcy. Po pierwsze chce 
przedłużenia kontraktu co najmniej o 
dwa lata, a klub piłkarzom w jego wieku 
(33) przedkłada tylko jednoroczne 
umowy. Po drugie chciałby podwyżki, 
a już dzisiaj jest najlepiej zarabiającym 
graczem Bayernu z pensją wynoszącą 
24 miliony euro rocznie.

Niemiecki klub ma z tym problem. 
Bayern z powodu pandemii 
koronawirusa stracił duże pieniądze, 
a teraz musi sprostać żądaniom 
zawodników, którzy domagają się 
podwyżek.

Sport
Przede wszystkim dlatego, że dużo 
lepiej prezentowały się rzeszowianki. 
Drugi set był zdecydowanie bardziej 
wyrównany niż pierwszy. Wynik długo 
oscylował wokół remisu. W końcu, 
po bloku Rios, policzanki objęły 
prowadzenie 15:13. Co prawda trzy 
kolejne akcje przegrały, ale przed 
końcówką odskoczyły nawet na trzy 
punkty. Tym razem w bloku błysnęła 
Agnieszka Kąkolewska.

Developres miał problemy z przebiciem 
się na drugą stronę na lewym skrzydle, 
ale po błędzie Jovany Brakocević-
Canzian na tablicy wyników 
pojawił się remis 21:21. Po chwili 
Chemik odskoczył na dwa punkty, 

ale zmarnował dwie piłki setowe. 
Rzeszowianki w imponującym stylu 
odwróciły losy seta. Zakończyła go 
atakiem ze środka Gabriela Polańska, 
którą Antiga niespodziewanie 
wprowadził na końcówkę partii.

Chemik Police odwraca 
losy meczu. Łzy Jeleny 
Blagojević
Rzeszowianki stanęły przed dużą 
szansą na przedłużenie rywalizacji. Na 
trzecią partię na parkiecie pozostała 
Polańska. W pierwszych minutach 
kłopoty w ataku miała jednak Bruna 
Honorio i to gospodynie zyskały 

Dominacja 
potwierdzona. 

Dramatyczny mecz  
o mistrzostwo Polski 

siatkarek
Grupa Azoty Chemik Police w 
kapitalnym stylu pieczętuje 
mistrzostwo Polski. W trzecim meczu 
rywalizacji o triumf w siatkarskiej 
Tauron Lidze policzanki przegrały 
dwa pierwsze sety, ale i tak dopięły 
swego. Doprowadziły do tie-breaka 
i wygrały 3:2 z Developresem Bella 
Dolina Rzeszów. Chemik świętował 
we własnej hali trzeci tytuł z rzędu.

Po dwóch zwycięstwach Chemik był 
bardzo blisko złota. Rzeszowianki 
zrobiły jednak w ostatnią niedzielę wiele, 
by przedłużyć finałową rywalizację. 
Tyle że po dwóch wygranych setach 
ich gra zupełnie się posypała. Od tego 
momentu na parkiecie trwał koncert 
policzanek, które nie dały rywalkom 
szans w tie-breaku. Dzięki temu już 
po trzech meczach mogą świętować 
trzecie z rzędu mistrzostwo Polski. 
Potwierdziły dominację w Tauron Lidze 
- sięgnęły po złoto po raz ósmy w ciągu 
ostatnich dziewięciu sezonów.

Mimo dwóch porażek trener 
przyjezdnych Stephane Antiga 
nie zmienił składu i posłał w bój 
tę samą szóstkę, co w poprzednim 
spotkaniu. Ponownie spotkanie 
wśród rezerwowych rozpoczęła więc 
m.in. Malwina Smarzek-Godek. Jej 
koleżanki bardzo dobrze otworzyły 
jednak pierwszą partię. Świetnie 
radziły sobie w obronie i kontratakach 
- prowadziły 9:4.

Szkoleniowiec Chemika Marek 
Mierzwiński szybko wykorzystał obie 
przerwy. Jego drużyna zaczęła częściej 
atakować środkiem - piłki przy siatce 
otrzymywała przede wszystkim Iga 
Wasilewska. Przewaga rywalek jednak 
nie malała. Grę Developresu napędzała 
Jelena Blagojević, która do ataków 
dodawała interwencje w obronie. 
Rzeszowianki pewnie wygrały 25:19.

Developres Rzeszów wyrwał 
drugą partię
Niedzielne spotkanie było kolejnym 
poważnym sprawdzianem dla 
Naiane Rios, rozgrywającej Chemika. 
Brazylijka zastępuje bowiem Marlenę 
Kowalewską, która w pierwszym meczu 
rywalizacji o złoto zerwała więzadła w 
kolanie. O ile w poprzednim spotkaniu 
Rios spisała się świetnie, o tyle tym 
razem stanęła przed trudniejszym 
zadaniem.

Robert Lewandowski jak 
Cristiano Ronaldo
Jednak Lewandowski jak nikt inny ma 
prawo do takich żądań. To przecież 
najlepszy piłkarz Bawarczyków, który 
sięgnął z nim właśnie po ósme z rzędu 
mistrzostwo Niemiec, a jest blisko 
wywalczenia siódmej w karierze korony 
króla strzelców Bundesligi. To będzie 
wyrównanie rekordu byłej legendy 
Bayernu Gerda Müllera.

„Tylko Cristiano Ronaldo żyje 
tak profesjonalnie i jest tak 
zdyscyplinowany jak Lewandowski. 
Dzięki takiemu podejściu osoby 
decyzyjne w Bayernie widzą pewną 
gwarancję, że będzie mógł nadal grać 
i zdobywać bramki na najwyższym 
poziomie w nadchodzących latach“ - 
można przeczytać w tz.de.

Cały czas bowiem istnieje zagrożenie, 
że Polak odejdzie do Barcelony. 
„Duma Katalonii“ ma proponować 
za napastnika 40 milionów euro i 
oferować mu zarobki na poziomie 30 
milionów euro.

Zarobki w Bayernie:

ponad 20 mln euro: Lewandowski, 
Müller
15-20 mln euro: Sané, Neuer, Kimmich, 
Goretzka, Hernandez, Coman
10-15 mln euro: Upamecano, Gnabry, 
Davies, Sabitzer
5-10 mln euro: Süle, Tolisso, Pavard, 
Choupo-Moting, Sarr, Roca, Musiala
mniej niż 5 milionów euro: Nianzou, 
Richards, Ulreich, Früchtl, Tilman, 
Stanisic, Wanner

Wicemistrzyni 
olimpijska 

wyprowadziła się  
z Polski.

Maria Andrejczyk, srebrna 
medalistka igrzysk olimpijskich 
w Tokio jakiś czas temu ogłosiła, 
że zmienia trenera i przeprowadza 
się w Finlandii. Teraz opowiedziała 
nieco o swoich wrażeniach 
po przeprowadzce do tego 
nordyckiego kraju. „Dosłownie mnie 
zaadoptowali“ - stwierdziła m.in. 
oszczepniczka.

Maria Andrejczyk przeniosła się do 
Finlandii - i jest zachwycona nowymi 
warunkam

Maria Andrejczyk, nasza wybitna 
oszczepniczka i zdobywczyni srebrnego 
medalu na ubiegłorocznych igrzyskach 
olimpijskich w Tokio, jakiś czas temu 
zupełnie zaskoczyła wszystkich swoich 
fanów - po 14 latach współpracy z 
Karolem Sikorskim nagle ogłosiła ona 

rozbrat z tym szkoleniowcem.

Od razu stało się też jasne, jaki 
kierunek obierze sportsmenka - 
związała ona swoją zawodową karierę 
z trenerem Petterim Piironenem i... 
przeniosła sie go Finlandii. Teraz 
Andrejczyk w wywiadzie opowiedziała 
nieco o swoich pierwszych wrażeniach 
z nowego miejsca zamieszkania.

Maria Andrejczyk zadomowiona w 
Finlandii. „Jestem szczęśliwa“

„Oni mnie w tej Finlandii dosłownie 
zaadoptowali. Jak córkę, z dnia na dzień“ 
- mówi m.in. lekkoatletka, dodając, 
że trener Piironen był początkowo w 
szoku po tym, gdy niespodziewanie 
zapytała go o współpracę. „Nawet gdy 
odebrał mnie z dworca kolejowego, to 
patrzył jeszcze z takim przerażeniem, 
że pierwsze, co mu powiedziałam, to: 
‘spoko, nie jestem psychopatką, mam 
to przemyślane!’ Bo naprawdę mam“ - 
dodała.

Reprezentantka Polski podkreśla, 
że bardzo podobają się jej warunki 
treningu: cisza i spokój otoczenia, 
nowe ćwiczenia i świeże spojrzenie 
dotyczące wszelkich przygotowań. 
„Jestem tu tak szczęśliwa, że dzisiaj 
mówię: spędzę z tą ekipą może nawet 
resztę kariery“ - orzekła.

Maria Andrejczyk na stałe w 
Finlandii? To możliwe

Zawodniczka jest też zadowolona z 
aspektów naturalnych - fińskie lasy, 
jeziora, świeże powietrze i niewielką 

gęstość zaludnienia porównała ona 
do warunków, jakie panują na jej 
rodzinnym Podlasiu. „Tu jest idealnie“ 
- oceniła.

Andrejczyk stwierdziła również, że 
trener Piironen „jest surowy, wymaga“. 
Dodała przy tym, że jako podopieczna 
tego szkoleniowca codziennie 
przechodzi różne testy, pomiary i 
kontrole organizmu.

Na pytanie o to, czy chce pozostać 
w Finlandii na stałe, oszczepniczka 
odpowiada, że jest to opcja „poważnie 
brana pod uwagę“. Co więcej, ma 
również zamiar uczyć się fińskiego - a 
to jak wiadomo nie jest wcale prosty 
język.

Maria Andrejczyk ma za sobą 
wybitny okres - i wielkie nadzieje 
przed sobą

Maria Andrejczyk ma 26 lat. Jej 
pierwszym wielkim sukcesem był złoty 
medal mistrzostw Europy juniorów 
z 2015 r. - już rok potem, w Rio de 
Janeiro, była ona z kolei bardzo bliska 
zdobycia swojego pierwszego medalu 
olimpijskiego, do brązowego krążka 
zabrakło jej jednak wówczas zaledwie 
dwóch centymetrów w rzucie. W 2021 
roku w Tokio dopisała do swojego 
konta wspominane już srebro.

Czy za dwa lata w Paryżu sportsmenka 
sięgnie po złoty medal? Za to ściskają 
kciuki wszyscy jej fani. Do kolejnych 
igrzysk pozostało sporo czasu, ale już 
teraz widać, że ma ona w sobie ogrom 
entuzjazmu.

Na Podstawie PAP.  
informacje własne

Andrzej Więciorkowski

Katarzyna Maluszewski adwokat z wieloletnim 
doświadczeniem,  bardzo skuteczna szczególnie w sprawach 
rodzinnych. Pomoc z zachowaniem najwyższych standardów  

zawodowej staranności.

Maluszewski Law LLC

mówi po polsku

Attorney Katarzyna Maluszewski
785 Farmington Avenue
Kensington, CT 06037
telefon (860) 225-8447

Oprócz tego:
obrażenia cielesne
przekroczenia drogowe
jazda pod wpływem 
alkoholu
sprawy kryminalne
spadki
kupno i sprzedaż 
nieruchomości

Nasza specjalizacja:
* rozwody
* sprawy rodzinne
* prawo do opieki nad 
  dzieckiem
* alimenty

 

A & M Chiropractic, LLC

- Dyskopatii
- Bóli głowy
- Rwy kulszowej
- Zapalenia mięśni i stawów
- Urazów powypadkowych
- Urazów w pracy (Worker’s compensation)
- Kontuzji o urazów sportowych
- Wad postawy u dzieci 
- Bóli kręgosłupa w czasie ciąży 

Leczenie Nieinwazyjne

860 - 398 - 5420

Lekarze wraz z personelem  
mówią w języku polskim

Akceptujemy większość ubezpieczeń medycznych  
jak również oferujemy dogodny plan płatności

Bezpłatna 
Konsultacja

Dr. Anita  
& Dr. Maciek 
Kolodziejczak

160 West Street, Ste C
Cromwell, CT 06416
www.amchiro.com

Sport

W trzecim meczu finałowym Tauron Ligi kibice obejrzeli sporo walki
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Dla Milusiñskich

Blondynka skarży się koleżance:
- Wyobraź sobie, moja siostra 
urodziła dziecko i nie napisała mi czy 
dziewczynkę, czy chłopca. Teraz nie 
wiem, czy jestem ciocią czy wujkiem....

***

- Jasiu, znasz liczby?
- Znam, tato mnie nauczył!
- To powiedz, co jest po sześciu?
- Siedem.
- Świetnie, a po siedmiu?
- Osiem.
- Brawo, nieźle cię tato nauczył, a po 
dziesięciu?
- Walet!

***

Dzieci w klasie miały narysować 
obrazek.
Podchodzi pani do Jasia i pyta się:
- Jasiu co narysowałeś? 
- Trawę i barana.
- A gdzie trawa?
- Baran zjadł.
- A gdzie baran?
- Najadł się i poszedł.

***

- O rany, pokaż! Ale masz super 
zegarek!
- Złoty.
- Skąd masz?
- Wygrałem wyścig.
- Jaki wyścig?
- Ja, dwóch policjantów i ochrona 
centrum handlowego.

***

Dlaczego w rzekach jest woda?
Żeby się nie kurzyło jak statki hamują.

***

Do apteki wpada Jasiu cały blady i 
drżący:
- Czy ma pani jakieś środki 
przeciwbólowe?
- A co Cię boli chłopcze?
- Jeszcze nic, ale ojciec właśnie ogląda 
moje świadectwo.

***

Dzwonek telefonu:
- Dzień dobry, można prosić Jurka?
- Jurka nie ma, opuścił ten świat.
- Zmarł?!
- Nie, zasiadł do internetu…

***

Krótko o życiu…
Życie to tragedia w trzech aktach:
Akt urodzenia.
Akt ślubu.
Akt zgonu.

***

Jasio podchodzi do dziewczynki i mówi:
- Ale jesteś ładna.
Dziewczynka na to:
- Niestety, nie mogę tego powiedzieć o 
tobie.
Jasio:
- To zrób tak jak ja – skłam.

***

Późnym wieczorem do drzwi 
mieszkania pewnej kobiety zadzwonił 
pijany mężczyzna:
- Przepraszam czy ja tu mieszkam?
- Nie.
Po kilku minutach znowu dzwonek, a 
za drzwiami ten sam mężczyzna.
- Czy ja tu mieszkam?
- Nie!
Kilka minut później znowu dzwonek, 
ten sam mężczyzna i to samo pytanie.
Kobieta krzyczy:
- Ile razy mam powtarzać, że pan tu nie 
mieszka!
- To pani mieszka wszędzie, a ja 
nigdzie?

***

Do pociągu wsiada Szkot, ciągnąc 
za sobą dwa duże worki. Wchodzi do 
przedziału, worki układa na półce i 
siada.
- Co pan tam ma? - pyta siedzący obok 
Anglik.
- Papier toaletowy.
- A dlaczego on tak śmierdzi?
- Wiozę go do pralni…

***

Jasnowidz mówi do mężczyzny:
- Jest pan ojcem dwójki dzieci.
- Tak pan myśli? - zaśmiał się 
mężczyzna i sprostował:
- Ja jestem ojcem trójki dzieci.
- To pan tak myśli? - zaśmiał się 
jasnowidz.

***

- Mamo, dziś na chemii uczyliśmy się o 
materiałach wybuchowych!
- Tak, to bardzo ciekawe. A na którą 
jutro idziecie do szkoły.
- Do jakiej szkoły?

***

- Kochana żono, może zaśpiewasz coś 
dla gości?
- Ale oni już przecież zaczynają powoli 
wychodzić.
- No właśnie… powoli…

***

- Cześć stary, co u ciebie słychać??
- A ożeniłem się ostatnio…
- Wow! To teraz pewnie musisz być 
szczęśliwy?
- Ano muszę…

***

Przyjeżdża rowerem kangur do baru. 
Po godzinie wychodzi. Patrzy, nie ma 
roweru. Wchodzi do baru i krzyczy:
- Gdzie mój rower! Jak go nie znajdę to 
zrobię to, co mój dziadek w 62.
Wychodzi z baru. Patrzy, znalazł się 
rower. Wchodzi do baru i mówi:
- Już nic. Znalazłem mój rower.
A misiu się pyta:
- Co zrobił twój dziadek w 62?
- Poszedł na pieszo - odpowiedział 
kangur.

***

Jasiu pyta mamę:
- Czy mogę iść na łąkę?
- Po co?
- Chcę popatrzeć na zachód słońca.
- Dobrze, tylko nie podchodź za blisko.

***

Na środku Atlantyku tonie pasażerski 
liniowiec.
Ogólna panika, aż tu kapitanowi 
donoszą, że na pokładzie jest rabin-
cudotwórca.
Pośpiesznie przyprowadzają rabina 
przed oblicze kapitana:

- Panie rabinie, co robić?
- Internet macie?
- Mamy.
- Sprzedaj pan okręt.

***

Do sklepu zoologicznego wchodzi 
Marian:
- Dzień dobry - poproszę z pięć myszy, 
dwadzieścia karaluchów, garść moli i 
ze czterdzieści pluskiew.
- To na jakieś doświadczenia?
- Nie, po prostu wyprowadzam się z 
wynajmowanego pokoju, a właścicielka 
chce, bym zostawił w takim stanie, w 
jakim go zastałem.

***

- Co porabiasz zawodowo?
- Jestem architektem krajobrazu.
- O, a na czym to polega?

***

Na lekcji religii pani się pyta dzieci:
- Kto wie gdzie jest Pan Bóg?
Zgłasza się Jasiu:
- W mojej łazience.
- Jasiu dlaczego tam sądzisz?
- Bo jak rano wstaję to słyszę jak 
mama mówi:
- Boże, znowu tam siedzisz!?

Opracował Jacek Zawojski

Wiersze Kazimierza Kochańskiego

Szałaput
Marzę, by w naszej klasie
ktoś na tablicy napisał,
że nie na wszystkim zna się
- i by nikt tego nie czytał.

Chciałbym, by w moim domu
mysz się nie bała chrobotać…
Wcale nie po kryjomu
na spacer ktoś zabrał kota.

Może – przez szyk przestawny –
kiedyś stanę się sławnym?

Dorosnę, nieuchronnie
- zdarza się dobry czas tchórzy –
wreszcie powiedzą o mnie:
patrzcie, mały był, a jest duży.

I też – przez szyk przestawny –
stwierdzą: brzydal, a ładny.

TY i …
Ty,
już tak wiele umiesz.
Jesteś jak słońce,
któremu nieobce wschody,
jesteś jak ziemia,
przepełniona siłą rodzenia.
Wielobarwna,
wspinasz się tęczą
po kroplach...
W cieniu,
uparcie,
uczy się chodzić:
nieporadne.

Chcesz...

Chcesz
zanucę ci
taką pieśń – bez słów
melodię – bez muzyki

lecz

zaklinam cię
na płacz wierzby
na skrzypliwy głos
wciąż niedomkniętej
furtki
na kroplę deszczu 
zawieszoną
pod powieką okna

zostań – nakryj
dla mnie
stół
białym obrusem

bezimienna wędrowniczko
dom twój
w opuszkach
mojej nieśmiałości.

Poezja Pawła Szałaja
ANNA „SOLIDARNOŚĆ”

Muru nie przeskoczyła
Nobla nie dostała
I nawet tramwaju
Wówczas nie wstrzymała

Lecz ty Panie co siedzisz
Na niebieskim tronie
Wszystko widząc najlepiej
Nie zapomnisz o niej

W naszych sercach zostanie
Anną „Solidarność“
Wszystko inne to tylko
Nad marnością marność

KROLOWA POLSKI

Pani z częstochowskiej ikony
Słynącej cudami
Matko o twarzy poranionej
Naszymi grzechami
W Twoim przedziwnym zamyśleniu
W smutnym - karcącym nas
Spojrzeniu
Ciągle szukamy smych siebie
Królowo która jesteś w Niebie

Przez Twoje Matko rozmodlenie
Przymnażaj nam wiary
Przez Syna swego narodzenie  
Naucz nas  ofiary
Przez  Nazaretu tajemnice
Uświęcaj  w nas nasze życia
Ochroń Matko polską rodzinę
W każdą niebezpieczną godzinę

Królowo Polski  - Matko Boga
Usłysz nasze głosy
Od śmiertelnego broń nas wroga
I strzeż nasze losy
Na Chrystusa bolesną mękę  
Na Twoją pod krzyżem udrękę
Niech przyjdzie Polski odrodzenie
I naszych grzechów przebaczenie   

 
Używane  

materiały budowlane

65 Burritt St., New Britain, CT 06053  tel. 860-597-3390

Materiały budowlane
Szafki kuchenne i łazienkowe
Zlewozmywaki
Meble
Armatura kuchenna i łazienkowa

Otwarci: od środy do soboty od 10 rano do 5 po południu
w niedziele od 12 do 4 po południu

Drzwi
Okna
Farby

Żyrandole
Hydraulika oraz wiele innych

email: info@reconnstructioncenter.org      www.reconnstructioncenter.org

333 Bridgeport Ave * Shelton, CT 06484

* Jeden z największych dealerów samochodowych marki Honda
* Curtiss Ryan Honda, dealer otwarty od 1973 roku
* Kupno, sprzedaż, porada, pożyczka, ubezpieczenie, wyposażenie.... wszystko 
   załatwimy na twą korzyść.
* Większy wybór - lepszy serwis - niższe ceny - łatwa decyzja - Curtiss Ryan Honda!!!

Otwarty: Pon.-Czw.  9AM-8PM,  Piątki 9AM-6PM, Soboty 9AM-5PM

        (Exit 13 z drogi numer 8)

   Serdecznie Zapraszamy

tylko z tym ogłoszeniem 

EXTRA $100.00 
obniżki na zakup samochodów 

ważne tylko w Curtis-Ryan Honda w Shelton
nie można łączyć z innymi ofertami, tylko jeden kupon przy transakcji, 

wcześniejsze transakcje wykluczone

tel. 203.929.1484

     Jeżeli szukasz pracy,
 większych zarobków

 i niezależności w pracy - Już znalazłeś!
Zgłoś się niezwłocznie do:

Curtiss Ryan Honda
 w Shelton.

Poszukujemy  sprzedawcy 
samochodów.

Czy posiadasz samochód firmowy?
 Będziesz miał pracując  z nami!

Nasz pakiet wynagrodzeń, benefits, 
klimat w pracy i reputacja są wśród 

najlepszych. 
Jesteśmy EOE i beznarkotykowym

 miejscem pracy.
        Podanie (resume) wysyłać na

General Manager
Curtiss Ryan Honda

333 Bridgeport Ave,Shelton, CT 06484
                 ed@curtissryan.com



POLONIA22 POLONIA 23

POLONIA - wydanie 10, 13 maja 2022 POLONIA - wydanie  10, 13 maja 2022

15 New Britain Ave, Unionville, CT06085

Tel. 860-404-0499
Przyjdź do nasPrzyjdź do nas

Jeżeli pomoc ludziom jest Twoim powołaniemJeżeli pomoc ludziom jest Twoim powołaniem

Zapewniamy bardzo dobre warunki pracy!

OGŁOSZENIA

HIGHLANDER TREE  SERVICE - 
polska firma oferuje Polonii usługi 
wycinania drzew ($50 zniżki do $1000 i 
$100 powyżej $1000 z tym ogłoszeniem) 
ZENEK 203-922-8803. Shelton, 
posiadamy licencje i ubezpieczenie.

Międzynarodowe Prawo Jazdy, 
Drive International LLC, PO Box 
1200, New Britain, CT 06050.  
Info tel. 860-299-5153

Usługi Inne

OGŁOSZENIA

OGŁOSZENIA za $2
max 15 wyrazów 

Sprzedam, kupię, oferuję pracę, szukam pracy, do 
wynajęcia, usługi, inne

Wypełniony kupon proszę przesłać na adres:
Polonia Publishing, PO Box 563, Oxford, CT 06478
z załączonym czekiem wystawionym na Polonia Publishing. 
Tekst:

-----------------------------------------------------------------------------------------------

-----------------------------------------------------------------------------------------------

Ilość  wydań_____ Łączna opłata_____($2 za każde wydanie)
Do informacji redakcji:

Imię i nazwisko_____________________

Adres___________________________Tel.__________________

POLKA CELEBRATION WITH 
PETER J. DANIELCZUK
Sobota  10:00 - 12:00 rano
Radiostacja:  WNHU 88.7 FM
Internet: www.wnhu.net
Email: polkapete1@aol.com

VOICE OF POLAND w każdą 
niedzielę od 9:30 do 10:00, WRYM, 
840 AM. Polska muzyka, kącik poezji, 
aktualności, kącik porad i inne bieżące 
wiadomości. Kontakt Teresa Borowski, 
860-229-6470.

POLONIJNE PROGRAMY RADIOWE

POLONIA – Dwutygodnik  
Społeczno - Kulturalny

adres: P.O. Box 563, Oxford, CT 06478
tel./fax: (203) 881-1962

email: Poloniakaz@aol.com
web: Polonia-news.cba.pl
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Monsignor Bojnowski 
Manor

poziom naszego serwisu 
oceniany jest na 5 gwiazdek  
który możesz sprawdzić na

www.medicare.gov

tel. 860-229-0336

* wykwalifikowany personel medyczny 24 godziny na dobę

* fizykoterapia oraz inne terapie dla  pacjentów

* programy socjalne i terapeutyczne

* hospicjum

* piękne wnętrze

* pomoc w przygotowaniu pacjentów na powrót  do domu

* koordynacja serwisów po powrocie do domu

* możliwość tymczasowej opieki nad pacjentem

* serwis klerykalny

* rehabilitacja krótkoterminowa

* serwis terapeutyczny przez 7 dni w tygodniu

Akceptujemy: Medicare, Medicaid, Blue Cross,  
Connecticare and Aetna Insurances.

 

Akceptujemy pacjentów w wieku do 21 lat  
z ubezpieczeniami stanowymi
Husky A, Husky B

LEKARZ I PERSONEL MÓWIĄ PO POLSKU

393 West Main St.New Britain, CT

Prosimy dzwonić pod numer

860-229-0622

Roly Poly Bakery
587 Main St.
New Britain, CT 06051
860-229-5109

Zatrudnimy osobę do pracy w dziale 
piekarni przy wypieku pieczywa 
w godzinach nocnych.

Doświadczenie nie jest wymagane.
Osoba musi być w stanie podnieść
rzeczy do 25LBS.

ZZatrudnienie na pełny etat. 
Pozycja oferuje $3000 + bonus.

O szczegóły proszę dzwonić pod 
numer 860-229-5109.

Szukamy osób do pracy  
na następujące stanowiska:

* Osoba do piekarni
* Cukiernik
* Osoba do pracy w sklepie

PRACA
Pan 60+, 181 cm wysoki, obywatel 
chciałby poznać miłą Panią lub Panią 
na wizie turystycznej, telefon, zdjęcie 
mile widziane (do zwrotu)
Adres: Americana Correspondents
P.O. Box 1971
New Britain, CT 06050



POLONIAreklama


